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JEDEN Z NASZYCH FRONTÓW.
P. P. S. A KOMUNIŚCI

II.
. W artykule niedzielnym starałem  

Sl9 wykazać, że różnica pomiędzy 
^aiai a komunistami w dziedzinie poj­
mowania przyszłego ustroju społecz­
nico i dróg do niego wiodących, w 
^ iedzin ie  zasadniczego stosunku do 
^^mokracji i wogóle idei wolności 
Politycznej nie jest żadną różnicą 
fak tyczną" , — odwrotnie — cał­
kiem podstawową. Słowo Socjalizm 
°2nacza dla nas rzecz zgoła odmien- 
* v  niż dla komunistów. W alka So- 
cl&lizmu z komunizmem nie stanowi 
y^fki dwuch taktyk, jeno dwuch 
^ iatopoglądów , dwuch ideałów, 
^Wuch programów.

Istnieje wszakże jeszcze jeden 
Punkt rozbieżny o znaczeniu również 
Skromnym — to sprawa niepodległo- 
s°i Polski.

Czym było hasło niepodległości w 
PTogramie przedwojennym P. P. S., 
^  nie potrzeba chyba przypominać, 
dzisiejszy nasz program  zawiera w 
2agadnieniu narodowo - polskim wy­
r ż n ę  i jasne wskazania.

Przed ewszystk iem — cel zasadni­
czy..

-P . P. S. dąży do utw orzenia Polskiej 
Republiki Socjalistycznej, z wszystkich 
*iem polskich złożonej, a  z innemi R epu­
blikami Socjalistycznemi połączonej w ę. 
*Umi stałego pokoju i braterskiego 
W spółdziałania1’.
A. dalej — stanowisko „na dziś": 

„P. P. S. stoi na gruncie Republiki pol­
n e j ,  o k tórą przez długie walczyła ła ­
ta--. U trw alenie niepodległości Polski jest 
lednym z najw ażniejszych zadań polskiej 
klasy robotniczej".

,. W teorji i w praktyce ruchu socja- 
istycznego mieliśmy od wielu lat do 

Czynienia z kwestją postawy socjali­
stów wobec patrjotyzmui t  zn- przy­
ciszania, miłości do własnego kraju.
. pżna powiedzieć bez zarozumiało- 
Sci. że P. P. S. zagadnienie to rozwią­
z ł a  pierwsza, jeszcze w pracach 
bukow ych  Kazimierza Kelles-Krau- 
^  i w całej swojej polityce. Takie 
*amo w zasadzie rozwiązanie przyję- 
a cała Międzynarodówka Socjalisty­

czna. Rzekome „sprzeczności", dzie­
wce Socjalizm od patrjotyzmu, zosta- 

jV usunięte. Patrjotyzm, a więc mi- 
°sć Ojczyzny, przywiązanie do kul- 

narodowej, dbanie o jej rozwój, 
ot>rona niepodległości narodu i t. d.

to w chwili obecnej niezbędne 
Cżęści składowe ideologji socjalisty- 

Kapitalizm odebrał Ojczyźnie 
i asę robotniczą, odebrał klasie ro­

ln ic z e j Ojczyznę; Socjalizm zwra- 
4 ią proletarjatowi.
A komunizm?

^ Komunistyczna Partja Polski jest 
j^zpośrednią spadkobierczynią S, D.

: ■P• i L., k tóra ideę niepodległości 
^.^zuciła, przeciwstawiając jej teo- 

^organicznego wcielenia" i „auto- 
^tttji Królestwa Polskiego", teorję 

c ankrutow aną w dotknięciu z rze- 
2Ywistością dziejową. Komuniści 
fzed parom a laty  pod naciskiem 
as robotniczych ogłosili, że stają 

p^Hd na gruncie niepodległości, na 
hiSjJ®*® „niepodległej polskiej Repu- 
^ **i sowieckiej". Pozostawiam  na u- 
j acZu szczerość poszczególnych dzia- 
V?2V komunistycznych. Zapewne, są 
Ą®ród nich także ludzie szczerzy, 
b e sama zasada organizacji Związku 

^Publik Sowieckich i Międzynaro-

II KONGRES ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH 
STOWARZYSZEŃ SPORTOWYCH

dówki Komunistycznej przeczy nie­
podległości. W yobraźmy sobie, że 
Polska stała się Republiką Sowiecką; 
westzła w skład Związku Sowieckie­
go tak  samo, jak Ukraina Sowiecka 
albo Gruzja Sowiecka. Czy zacho­
w ałaby niepodległość państw ową? Z 
pewnością nie. W szak i Ukraina, i 
Gruzja są formalnie państwami sa­
modzielnemu Faktycznie za to we 
wszystkich spraw ach naprawdę waż­
nych rozstrzyga Moskwa, wcale nie 
Kijów i nie Tyflis. Zasadą organiza­
cyjną Państw a Sowieckiego i Mię­
dzynarodówki Komunistycznej jest 
krańcowy centralizm. Kijów sowiec­
ki osiągnął w najlepszym razie pe­
wien szczupły stopień autonomji te­
rytorialnej w stosunku do Moskwy 
sowieckiej. Próby „niepodległościo­
we" komunistów gruzińskich zosta­
ły zlikwidowane przez Moskwę re­
presjami, Gruzja znajduje się właści­
wie w stanie rosyjskiej okupacji woj­
skowej. W Polsce mielibyśmy to sa­
mo, a r. 1920 dostarczył nam nawet 
krótkotrw ałych doświadczeń; ów­
czesny „Polski Kom itet Rewolucyj­
ny" z pp. Dzierżyńskim, Marchlew­
skim i Feliksem  Konem na czele od­
grywał śmieszną rolę „władzy za­
wieszonej w powietrzu", władzy, 
której nie słuchał żaden rosyjski do­
wódca jakiegoś pułku kozaków ata- 
mana Gaja czy Budiennego.

Zwycięstwo komunistów w Polsce 
oznaczałoby koniec niepodległości 
Polski, choćby nawet p. Warski u- 
siłował temu przeszkodzić. Bo roz­
kazy wydawałby nie p. Warski, ale 
Stalin, względnie Trocki, jeżeli Tro­
cki pobije Stalina. I dlatego zaw ar­
te w programie P, P. S. hasło „u- 
trw alenia niepodległości Polski s ta ­
nowi drugą zasadniczą, nie jakąś 
„taktyczną" różnicę pomiędzy socja­
listami u nas a komunistami.

W ymienićby łatwo przyszło mnó­
stwo dalszych różnic napraw dę tyl­
ko taktycznych, w praktyce nie­
zmiernie ważnych. Przykładów tych 
różnic dostarczy bez liku polityka 
parlam entarna, zagraniczna, narodo­
wościowa, samorządowa, zawodowa 
i t. p. Nas obchodzą dzisiaj w pierw ­
szym rzędzie różnice programowe. 
Te, jak widzimy, nie są wcale drob­
ne. Pierw sza ich grupa, omówiona 
w artykule niedzielnym, obejmuje 
całą M iędzynarodówkę Socjalistycz­
ną; grupa druga dotyczy bardziej 
bezpośrednio socjalistów polskich, 
łotewskich, estońskich, fińskich, li­
tewskich, dotyczy najbezpośredniej 
socjalistów gruzińskich, ukraińskich, 
białoruskich.

W racam y tedy  do tego samego 
wniosku, k tóry  sformułowałem w 
niedzielę: trzeba wybierać. Socja­
lizm, albo komunizm. „Kompromiso- 
wość" byłaby — powiedzmy otw ar­
cie — czemś „bezpłćiowem". Zwy­
cięstwo sprawy robotniczej, sprawy 
wyzwolenia pracy zależy od zwycię­
stw a Socjalizmu nad komunizmem 
w duszy, w sercu, w mózgu proieta- 
rjatu.

I dlatego front komunistyczny pod­
czas wyborów nadchodzących pozo­
stanie jednym z naszych głównych 
frontów.

Mieczysław Niedziałkowski.

W czoraj rozpoczęły się obrady Ii-go 
Kongresu Związku Robotniczych Sto­
warzyszeń Sportowych. Dużym wysił­
kiem, dużą ofiarnością dźwignięto or­
ganizację, k tó ra  jest już dzisiaj niezbęd­
nym uzupełnieniem innych stron klaso , 
wego ruchu robotniczego. Człowiek 
nowoczesny zrozumiał całą wagę tęży­
zny fizycznej. Zrozumiał ją i ocenił. 
Robotnik znajduje się i pod tym wzglę­
dem także w o wiele trudniejszych w a­
runkach, niż dziecko klas posiadają­
cych. W życiu robotniczym sport od­
grywa jeszcze większą bodaj, niż gdzie­
indziej, rolę: przeciwdziała zwyrodnie­

niu, przeciw działa kalectw u duchowe­
mu i fizycznemu — tym straszliwie gro­
źnym skutkom  kapitalistyczngeo syste­
mu gospodarki społecznej.

Z dumą i ze szczerą radością spoglą­
damy na prace Związku Robotniczych 
Stowarzyszeń Sportowych. Towarzysze 
nasi w znikomo krótkim  czasie osiągnę­
li bardzo poważne rezultaty! Drugi w 
Polsce Robotniczy Kongres Sportowy 
w ita całym sercem Polska Partja Socja­
listyczna i życzy mu najbardziej owoc­
nych, najbardziej zgodnych wyników.

Sprawozdanie z pierwszego dnia o- 
brad Kongresu podajemy na str. 3.

WALNY „SEJM“ POLSKIEGO NAUCZYCIELSTWA 
SZK0Ł POWSZECHNYCH.

Dziś o g. 10 r. rozpoczynają się w 
Domu Kolejarzy przy ul. Czerwonego 
Krzyża 20 obrady XI Zjazdu Związku 
Folskiego Nauczycielstwa Szkół Po­
wszechnych.

Zjazd trw ać będzie trzy  dni.
Na str. 2 dajemy ciekaw ą rozmowę 

naszego współpracow nika z tow. Julja- 
nem Smulikowskim, jednym z kiero­
wników Związku.

PROJEKT BUD2ETU NA R. 1928-1929

RADA NACZELNA
ę^^siedzenia Rady Naczelnej rozpo- 

się w dn. 6 listopada w T a r -  
o g. 11 r.

l ^siedzenia odbywać się będą w sali 
l i c e n c y j n e j  Domu Kolejarzy przy 

'-*erwonego Krzyża 20.

Porządek dzienny: 1) sprawozdania,
polityczne i organizacyjne C. K. W. 
2) polityka P. P. S. w samorządzie 
miejskim i wiejskim; 3) organizacja 
kampanji wyborczej; 4) wolne wnioski.

Z. P. P. s.
^°*ied*enie Z. P. P. S. odbędzie się rzyszów posłów I senatorów 

**•——  ’ * -  nieczna.i  ̂ C ^nrtek w dn. 3 listopada o g. 10 
rano. Obecność wszystkich towa-

ko-

W czoraj w płynął do Sejmu rządow y 
projekt budżetu na r. 1928— 1929. Na- 
razie — obok ustawy skarbowej — do­
starczono tylko części, dotyczące Mini- 
sterjum Skarbu; inne załączniki nie są 
jeszcze wydrukowane.

Zestawienie w częściach dostarczo­
nych jest o wiele mniej szczegółowe, 
niż w latach ubiegłych.

Suma ogólna wydatków zwyczajnych 
wynosić ma — według projektu  — 
2.088.853.269 złp., wydatków nadzwy­
czajnych — 125.576.444 złp., łącznie za- 
tym — 2.214.430.363 złp. Dochody z ad­
ministracji mają sięgać 1.414.168.714 
złp., czyste dochody przedsiębiorstw 
państwowych — 152.332.048 złp., czy­
ste dochody monopolów — 783.894.000 
złp., łącznie dochody — 2.350.394.762 
złp.

W ydatki na poszczególne działy ad­
ministracji państwowej wyglądają na­
stępująco:

1) Prezydent Rzeczypospolitej 
1.754.019 złp.

2) Sejm i Senat — 9.199.248 złp.
3) Kontrola Państwowa — 4.677.957 

złp.
4) Prezyd. Rady Ministr. — 1.872.509 

złp.
5) Min. Spraw  Zagranicznych —

48.129.927 złp.
6) Min. Spraw W ojskowych —

689.419.367 złp.
7) Min. Spr. W ew nętrznych —

211.179.2% złp.
8) Min. Skarbu — 110.959.310 złp.
9) Min. Sprawiedliwości— 101.922.256 

złp.

10) Min. Przemysłu i Handlu — 
38.065.541 złp.

11) Min. Komunikacji—3.971.773 złp.
12) Min. Rolnictwa — 39.068.246 złp.
13) Min. Wyzn. Rei. i O światy — 

341.842.888 złp.
14) Min. Robót Publicznych — 

108.005.326 złp.
15) Min. Pracy i Opieki Społecznej— 

56.772.998 złp.
16) Min. Reform Rolnych—42.066.355 

złp. *
17) Min. Poczt i Telegrafów —

I.893.773 złp.
18) Em erytury — 87.217.000 złp.
19) R enty inwalidzkie i pensje —

II.618.000 złp.
20) Długi państwowe — 204.794.570 

złp.
Dochody z kolei państwowych obli­

czone są na 80.000 złp., z monopolu 
tytoniowego na 360.000.000 złp., z mo­
nopolu spirytusowego — na 360.000.000 
złp.

Jedna rzecz nie ulega wątpliwości: 
sądząc z treści załącznika — jedynie o- 
trzymanego dotychczas (Min. Skarbu), 
ogólnikowość cyfr podanych wyklucza 
możność prawidłowej kontroli parla­
mentarnej.

Spraw ę tę  omówi Z. P. P. S. na swo­
im czwartkowym posiedzeniu.

W iadomość, k tórą  podaliśmy parę 
dni temu, że Rząd zamierza przedłożyć 
budżet w formie zestawienia cyfr ogól­
nych — sprawdziła się tedy.

Ze stanowiska socjalistycznego mo­
żność istotnej kontroli dochodów i wy­
datków Państwa ma, naturalnie, zna­
czenie zasadnicze.

A M

PO ZAMACHU NA PREZYDENTA REPUBLIKI
GRECKIEJ

STAN ZDROWIA PREZ. KONDURIOTISA POLEPSZYŁ SIĘ
Ateny, 31.X, Prezydent republiki 

przepędził noc ubiegłą jakniajlepiej. 
Lekka operacja udała się.

Białogród, 31X- (PAT.). W edług 
wiadomości, nadesziłych tu z Salonik, 
grecka Ratda M inistrów wydała wczo­
raj wieczorem zarządzenia przeciwko

propagandzie komunistycznej. Z tych 
samych źródeł donoszą, iż potw ier­
dza się informacja, że sprawca zama­
chu na prezydenta republiki, Kon nu- 
riolisa był na u s ł u g a c h  organizacji ko­
munistycznej.

ZJAZD SOCJALISTÓW AUSTRIACKICH
Wiedeń, 31 października (PAT.) Na 

zjeździe austrjackiej socjalnej dem okra­
cji toczyła się w dniu wczorajszym w 
dalszym ciągu dyskusja na tem at sytua­

cji politycznej, przyczem ujawniły się 
znaczne różnice zdań między skrzydła­
mi umiarkowanem i radykalnem . Dziś 
dalszy ciąg dyskusji.

MOWA KANCLERZA MARXA

Przewodniczący: Z. Marek.

Berlin, 31 października (PAT.) W 
kołach Reichstagu wczorajsza mowa 
kanclerza M arxa, wygłoszona w  Essen, 
uważana jest za zapowiedź bliskiego 
rozwiązania Reichstagu. W ystąpienie 
kanclerza M arxa nosiło wyraźnie cha­
rak te r  mowy, otw ierającej kampanię 
wyborczą. Prasa dem okratyczna zwra-

ca uwagę na to, że kanclerz M arx za­
powiedział wyraźnie, iż centrum nie u- 
ląknie się wysunięcia spraw y ustawy 
szkolnej, jako głównego swego hasła 
wyborczego w razie, gdyby obecny 
Reichstag nie zdołał załatw ić ustawy 
szkolnej.

SYTUACJA W RUMUNJI
ZAPRZECZENIE POSELSTWA 

RUMUŃSKIEGO
Poselstwo rum uńskie w W arszawie 

zaprzecza kategorycznie w iadomo­
ściom, rozpowszechnianym w ostatnim  
czasie o Rumunji, specjalnie o areszto­
waniu przewódców partji opozycyj­
nych, koncentracji wojsk, zarządzeniu 
stanu wojennego, konflikcie między ra ­
dą regencyjną a rządem  i t. p. N astąpi­
ły  tylko dwa aresztow ania, a mianowi­
cie byłego podsekretarza stanu Manoi- 
lescu i byłego prefek ta  policji w Irsy 
Axentie, których procesy odbędą się 
wkrótce.

WYNIKI REWIZJI 
U MAN01LESCU

Bukareszt, 31 października. (PAT.). 
Dzienniki tutejsze donoszą, że pani 
Manoilescu podczas rewizji w miesz­
kaniu swego męża usiłowała spalić pe­
wne dokumenty, co się jej tylko czę­
ściowo udało.

Dzienniki donoszą dalej, że listy, 
które znaleziono u b. sekretarza stanu 
Manoilescu kompromitują znanego po­
lityka rumuńskiego prof. Jorgę, który 
brał czynny udział w organizowaniu ru­
chu karlistów. Część dokumentów u- 
łożona fest pismem szyfrowem, którego 
dotychczas nie zdołano odczytać. Z pa­
pierów wynika, że zorganizowany zo­
stał spisek, celem zdetronizowania kró­
la Michała.

OŚWIADCZENIE KSIĘCIA 
KAROLA

Paryż, 31 października (AW.) Ksią­
że Karol, który na wiadomość o włama­
niu popełnionem w jego willi przybył 
z Synai do Paryża, oświadczył sprawo­
zdawcom dziennikarskim, że nigdy nie 
będzie mieszać się do wewnętrznej po­
lityki swego kraju, uważałby jednak za 
tchórzostwo nie stawić się na ewentu­
alne wezwanie rumuńskiej opinji pu­
blicznej. Następnie książę Karol o- 
świadczył, że już od trzech miesięcy 
przywódcy stronnictwa chłopskiego żą­
dają by stanął jako kandydat do tronu 
i wydał odezwę. Przez trzy miesiące 
milczałem, mówił ks, Karol, bo uważa­
łem, że wystąpienie moje nie było na 
czasie. Posądzają mnie o zamiary re­
wolucyjne, których wcale nie mam. 
Czekam aż wybije moja godzina.

ZNOWU BUNT 
MARYNARZY

W KRONSZTADZIE
Ryga, 31 października. (AW.). —- 

Według nadeszłych tutaj z Kron- 
sztadtu wiadomości, marynarze flo­
ty rosyjskiej podnieśli bunt, do u- 
śmierzenia którego sprowadzić mu­
siano siły wojskowe z Leningradu. 
Wiadomość o buncie dostała się do 
Rygi drogą okrężną, ponieważ prasa 
sowiecka otrzymała najsurowszy za­
kaz pisania o wypadkach kron- 
sztadzkich.

Według tych wiadomości chodziło 
o bunt marynarzy na dwóch okrę­
tach wojennych. Na okrętach przy­
szło do gwałtownej walki, w wyniku 
której zbuntowani marynarze zostali 
lozbrojeni i przewiezieni do więzie­
nia.

SOWIETY WEZMĄ 
UDZIAŁ W POSIEDŹ.
KOMISJI ROZBROJENIOWEJ
Genewa, 31 października. Genew­

ski sekretariat Ligi Narodów otrzymał 
od Cziczerina depeszę, w  której tenże 
donosi, że rząd sowiecki zamierza 
wziąć udział w najbliższem posiedzeniu 
komisji przygotowawczej konferencji 
rozbrojeniowej. Depesza zawiera o .  
świadczenie, że Rosja dotąd tylko z po­
wodu swego konfliktu ze Szwajcarją 
nie brała udziału w konferencjach. Za­
kończenie konfliktu umożliwia jej wzię­
cie udziału w naradach.
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ZWIĄZEK POLSKIEGO NAUCZYCIELSTWA SZKÓŁ POWSZECHNYCH
W  DNIU OTWARCIA IX ZJAZDU

ZAGADNIENIA OŚWIATY W POLSCE. WSPANIAŁY ROZWÓJ ORGANIZACJI. NAUCZYCIELSTWO MOŻE BYĆ DUMNE 
ZE SWEGO ZWIĄZKU. HASŁO ..DECENTRALIZACJI".

(R ozm ow a z  to w . Jul Janem  Sm ulikow skim , w lce -p rez esem  Z arządu  G łów nego)

Zwróciliśmy się do tow. posła J. Smu­
likowskiego z prośbą o wywiad w związ­
ku z IX Zjazdem Polskiego Nauczyciel­
stwa Szkół Powszechnych. Czytelnicy 
znajdą poniżej niezmiernie ciekawe in­
formacje, jakich nam tow. Smulikowski 
udzielił. Red.

Jak ie  zadania zakreślił sobie Zarząd 
Główny na mającym odbyć się zjeździe? 
— pytam y.

Zadania Związku —  mówi tow. Smu­
likowski — obejmują kilka działów. 
Związek nauczycielski, jako organiza­
cja zawodowa, musi z natury  rzeczy, 
dbając o los nauczycielstwa, rów nocze­
śnie troszczyć się o w arsztat pracy na­
uczyciela, o stan, ustrój i kierunek 
szkolnictwa.

Toteż na czoło wysuwają się sprawy 
dotyczące ustroju szkolnictwa, budowy 
szkół jak  i spraw a uposażenia nauczy­
cielstwa.

Zrodziła się legenda, jakoby nauczy­
cielstw o szkół powszechnych górowało 
swym uposażeniem  nad innymi funk­
cjonariuszami państwowymi. Legenda 
ta  ma źródło w  tem, że w  istocie w 
Państw ie polskiem uregulowano płace 
nauczycielstw a równając je z płacam i 
X —  VII kategorji funkcjonarjuszów 
państwowych, podczas, gdy przed woj­
ną stanow isko praw no - służbowe n a ­
uczyciela było poza w szelką normą 
Niemniej nauczycielstwo znosi na rów ­
ni z innymi pracownikam i niedolę 
gdyż — nie trzeba  dowodzić, iż płace 
w  tych granicach nie są wystarczające, 
zwłaszcza dla obarczonych rodzinami, 
i tych, którzy  dzieci swoje kształcą w 
mieście.

O płakany zatem  stan  m aterjalny na­
uczycielstwa będzie przedm iotem  ob­
rad  zjazdu i pbmyślenia środków, jakie 
wspólnie z innemi organizacjami pra­
cowników skupionem i w  „Centralnej 
Komisji Pracowników Państwowych** 
należałoby użyć celem ulżenia tej doli.

Obok tego najbardziej życiowego za­
gadnienia zjazd zastanow i się nad za­
sadniczą kw estją dotyczącą ustroju 
szkolnictwa. Związek P. N. S. P. s ta ł się 
niew ątpliw ie jednym z najgoręcej w al­
czących szerm ierzy o t. zw. jednolitą 
szkołę.

Ustrój jednolitości umożliwiający ca­
łej młodzieży bez różnicy narodowości 
i w yznania korzystanie ze wszystkich 
form i rodzajów szkół według zdolności 
i zamiłowania, godzi w dotychczasowy 
system szkoły stanowej z wybitną c e ­
chą przywileju dla dzieci zamożnych 
rodziców.

Kto w ierzy w demokrację, ten  rozu­
mie, że los jej i przyszłość spoczywa w 
systemie szkolnvm. Jednolitość ustroju 
szkolnego nietylko podniesie poziom 
umysłowy i moralny ogółu przyszłych 
obyw ateli państwa, ale napraw i niew ąt­
pliwie stan  poszczególnych rodzajów

szkół — których niedomagania dziś są 
bardzo żażące.

Trudno je w  tym wywiadzie wymie­
niać, można tylko zaznaczyć, że doty­
czą zarówno wewnętrznej treści na­
uczania i wychowania, metod i kierun­
ku, jak i technicznych urządzeń i rze ­
czowych potrzeb decydujących nieraz
0 losie szkolnictwa.

Po długich studjach Ministerjum W. 
R. i O. P. wydało projekt ustaw y o u- 
stroju szkolnym. Projekt ten  — podob­
ny do sita — tyle w nim luk i braków  
— zakreśla jednak zasadniczo jednoli­
tość systemu a zatem spełnia — co- 
praw da w najogólniejszych zarysach —  
postulat demokratycznych sfer społe­
czeństwa.

Niema jednak mowy tak  długo o pod­
niesieniu poziomu szkół powszechnych
1 zrealizowaniu najsłuszniejszych pla­
nów, póki nie rozwiąże się u nas palą­
cej kwestji budownictwa szkół po­
wszechnych, póki w  rozwiązaniu tego 
problemu nie wezmą udziału wszystkie 
tw órcze siły społeczne i nie zdobędzie­
my się na plan finansowej i technicznej 
realizacji tego zagadnienia.

Zjazd nasz w łaśnie poświęca temu 
tem atow i wiele miejsca i mamy na­
dzieję, że wniesie spraw ę budownictwa 
szkolnego na porządek dzienny zainte­
resow ań opinji publicznej.

Jak  się przedstawiają dotychczasowe 
postępy w rozwoju organizacji i jakie 
ma plany Związek na przyszłość?

Żeby na to  pytanie odpowiedzieć 
musiałbym W am chyba streszczać spra­
wozdanie (10 arkuszy druku) ograniczę 
się więc do podania rezultatów  pracy 
Związku w  skróconej formie. Mamy 
Ognisk 1467 do których należy ogółem 
37.598 członków.

Organizacja obejmuje 244 powiaty i 
dziewięć miast wydzielonych czyli w ię­
cej niż polskiego nauczycielstwa
skupia się w Związku.

Każdy nowy rok  administracyjny 
przynosi nam dalszy w zrost liczby 
członków. Obrazem życia organizacyj­
nego są w każdej organizacji jej obroty 
pieniężne. Otóż bilans za rok 1926 wy­
kazuje 4 miljony 302.283 zł. 54 gr., a 
już obroty do końca czerw ca b. r. osią­
gnęły kw otę w przychodach 7 miljonów 
492.311 zł.

Zaznaczyć jednak należy, że budżet 
Związku obejmuje rozliczne działy p ra ­
cy, zakreślonej statutem . Najwięcej w y­
siłku pochłania praca w zakresie dba­
łości o stosunki praw ne nauczycielst­
wa, zarówno w stosunku do władz 
szkolnych i środowiska w  którym  n a ­
uczycielstwo pracuje, jakoteż w  zak re­
sie ustaw odaw stw a na teren ie  parla­
mentarnym. Olbrzymi dział pracy peda­
gogicznej zaznacza się w bardzo licz­
nych kursach sam okształceniowych or­
ganizowanych przez Związek, a dostar­
czających nauczycielstw a o coraz lep­

szym przygotow aniu fachowym, uzdol­
nionych coraz lepiej do zaspakajania 
żądań nowoczesnej szkoły.

Kilkanaście pism fachowych, w yda­
wanych przez Związek budzą n iew ąt­
pliwie wysokie zainteresowanie in te­
lektualne i rozwija czytelnictwo 
członków wedle ich stopnia przygoto­
wania. Obok tak  wysoko postawionych 
pism pod względem teoretycznym  i n a ­
ukowym jak „Polskie Archiwum Psy- 
chologji1* — (red. Dr. Joteyko) —
„Szkoła Specjalna11 (red. Dr. Grzego­
rzewska) — „Ruch Pedagogczny" —
(red. Dr. Rowid) — stoją pisma służące 
codziennej praktyce szkolnej jak 
„Praca szkolna", „Życe Szkolne" i in­
ne, lub pisma dla młodzieży jak „Pło­
myk*1, „Płom yczek11, i odpowiadające
poszczególnym gałęziom jak „K ształt 
i Barwa*1, „R oboty ręczne” lub też o- 
gólnym zagadnieniom oświatowym słu­
żące jak „Polska Oświata Pozaszkol­
na11, „W iedza i Życie".

Działalnością pedagogiczną odzna­
cza się również „Nasza Księgarnia11 — 
któ ra  przysporzyła piśmiennictwu pe­
dagogicznemu cały szereg cennych w y­
dawnictw  znanych pod nazwą „Bibljo- 
teki pedagogicznej".

A w dziedzinie pracy oświatowej po­
zaszkolnej, rolę właściwą spełnia W y­
dział Oświaty Pozaszkolnej, a jak owo­
cną jest działalność nauczycielstwa 
związkowego w tym kierunku świadczy 
fakt, że organizacja ta  prowadzi około 
tysiąca kursów  dla dorosłych na terenie 
całej Rzeczypospolitej, k tórej to  cyfry 
nie osiągnęły wszystkie inne oświatowe 
instytucje razem wzięte. Je st to  rzeczą 
zrozumiałą, gdyż nauczyciel występuje 
tu  w  roli organizatora i wykonawcy. 
„W iejski U niw ersytet Ludowy w Szy­
cach" kształci rokrocznie kilkadziesiąt 
osób młodzieży wiejskiej na działaczy 
społecznych w śród ludu. W spaniale za­
kreśla koło swej pracy „Sekcja Uni­
w ersytetów  ręgjonalnych" pod prze­
wodnictwem ob. A leksandra Patkow ­
skiego, wciągając coraz nowe zastępy 
nauczycielstw a i wogóle inteligencji do 
pracy kulturalnej.

Szczególniej okres wakacyjny stano­
wi dogodny czas dla spełniania zadań 
tej sekcji, a kursy w akacyjne organizo­
w ane również przez drugą „Sekcję 
Kształcenia Nauczycieli" w  uroczych

ODCZYT MIN. SOKALA
W czoraj w ieczorem  odbył się w To­

w arzystw ie B adania Zagadnień Między­
narodow ych odczyt min. Fr. Sokala o
przebiegu ostatniego Zgromadzenia Li­
gi Narodów.

Szczegółowsze omówienie ciekawego 
odczytu czytelnicy znajdą w num erze 
jutrzejszym.

ALEKSANDER SINIEGUB 2)

OBRONA PAŁACU 
ZIMOWEGO

Piotropaw łow ka *) po naszej stronie. 
Mówiono tam, że przed Finlandzkim 
dworcem skupiła się ciężka artylerja, 
k tó ra  przeszła do leninowców. Ale to 
nic. P iechota i kozacy ogłosili n eu tra l­
ność, ale i to  nic. Jeśli przyjdą wojska z 
Gatczyny, z Cesarskiego Sioła, to  i bez 
nas sytuacja szybko będzie opanowana, 
ale jeśli się spóźnią, to  wypadnie nam 
aresztow ać Lenina, k tóry  stw orzył ja­
kiś nowy rząd z kom unistów — rap o r­
tow ał junkier wszystko, co słyszał w 
Sztabie Generalnym, podczas gdy ja od- 
pieczętow yw ałem  i czytałem  przynie­
siony przez niego rozkaz. — „Doskona­
le, m ożecie iść. — Jedliście co dzisiaj? 
— zagadnąłem . — „Nie, panie porucz­
niku, posłano nas o godzinie czwartej 
do służby łączności. Koledzy też  prosi­
li, aby przysłano im zmianę albo jedze­
nie". — Dobrze, idźcie do swojej kom- 
panji i powiedźcie feldfeblowi, aby po­
słał zmianę, a  w y zostańcie w  szkole. 
Telukin — zawołałem znowu pisarza 
gdzież jest spis junkrów łączności? Du­
chem! Chodźcież tu  z maszyną". W  mi­
nutę później jużem dyktował. „Rozkaz 
do kom endantów  1-ej i 2-ej kompamji. 
W edług rozkazu Sztabu G eneralnego 

.niezwłocznie**... m aszyna stukała pod 
długiemi a cienkiemi palcami fachowe­
go artysty , tak  że z trudnością mogłem 
obm yślać zarządzenia, potrzebne do 
w ykonania rozkazów  sztabu. „W ziąć 
karab iny  maszynowe od zbrojm istrza"

*) Piotropawłowska forteca w Peter­
sburgu.

dyktow ałem  a w głowie powstawały 
wątpliwości. A  gdyby nielinjowa kom- 
panja, k tó ra  ogłosiła neutralność, w i­
dząc że tu  się rozstrzyga dla Lenina 
kw estja — „być albo nie być", zmieni­
ła swoje postanowienie i przeszła do o- 
tw artej opozycji. W ówczas komendanci 
kompanij nie otrzymają ani karabinów  
maszynowych, ani rewolwerów, ani na­
bojów.

„Dzień dobry, A leksandrze Piotrow i­
czu" — pow itał mnie porucznik Szu- 
makow, wchodząc w tej chwili do gabi­
netu. — Otrzymałem kartkę  od porucz­
nika B-wa. Je s t chory, nie może dyżu­
row ać i prosił mnie o zastępstwo. Pan 
już wie o tem "? — „Nie, cóż Za swo- 
łoczl" —  tracąc zimną krew  i zapomi­
nając o obecnym żołnierzu zakląłem  na 
łamiącego dyscyplinę porucznika. „Nie 
będę sobą, jeśli nie trafi pod sąd". Dzię­
ki, moi drodzy, żeście przyszli. N atych­
miast obejmujcie dyżur. Aha, Panów, 
dobrze. Zadzwońcie do m ieszkania ko­
m endanta szkoły, dowiedźcie się gdzie 
on jest; potem  poślijcie po kapitana 
Galjewskiego, powinien być w  1-ej kom­
panji. A pułkownik K itkin przyszedł? 
Je s t?  Naturalnie, nie ma lepszego zaję­
cia, niż gadanie z junkrami — zwróciłem 
się do porucznika Szumakowa po wyj­
ściu pisarza — Borysie, załatw  tę  sp ra­
wę. W iesz, okazało się, że M ejsuer do­
tychczas nie uporządkow ał karabinów  
maszynowych, a rew olw ery ma ten  ło tr 
Kuczerow. Ju ż  dwa dni nie zjawia się 
podlec w szkole. Pije. W ybrał też czas 
odpowiedni! Nie... nie mogę dłużej. Mo­
żna oszaleć. Musisz przyznać, że to  jest 
prawdziwy dom w arjatów ; a tu  w do­
datku wszystko mnie boli — począłem 
uskarżać się na swoje niedomagania, 
gdy wszedł Telukin z raportem  o przy-

jeździe Kom endanta Szkoły. — „No 
chwała Bogu! Borysie, Telukin ci wszy­
stko wytłumaczy, a ja lecę do pułkow ­
nika.—W ypadłem  z gabinetu do kance- 
larji, by pędzić z raportem  do Komen­
danta. W  kancelarji pełno było junkrów 
i cywilnej hołoty; zaledwiem tam  się u- 
kazał, zasypano mnie wszelakiego ro ­
dzaju pytaniam i i prośbami. — „Później, 
później*1 — w ykręcałem  się od nich. — 
„Panowie junkrowie, te raz  niema czasu 
na spraw y osobiste. Proszę wyjść z kan­
celarji. Cywilnych dziś nie przyjmować 
Panowie zechcą —  zwróciłem  się do cy ­
wilnych —  pofatygować się następnym  
razem  — mówiłem już przed drzwiami 
na korytarz.

— „Dzień dobry, proszę zam knąć 
drzwi. Nie trzeba raportu  — wiem 
wszystko; niema czasu. Kazałem  już 
starszem u junkrowi Lebiediewowi zwo­
łać Radę Szkoły i Kom itet junkrów. Za­
raz muszę tam  iść. Pan każe przerw ać 
wszystkie przyjęcia. W  szkole nie po­
winno być nikogo z obcych. Zrobione? 
Doskonale. 0  M ejsnerze, B-wie—wiem. 
Wiem o w szystkich telegram ach. Ze 
Sztabu G eneralnego? Czcza forma. Po­
wtarzam , wszystko wiem i jestem go­
tów. W szystko się zmieniło. Niema cza­
su na opowiadanie. Jak  wypadnie—zo­
baczymy. Postanowiłem  wystąpić, jeśli 
nastrój junkrów nie ulegnie zmianie. W 
każdym  razie w ystąpię z ochotnikami. 
Panom oficerom rozkazuję, aby mi to ­
warzyszyli. Uważam że to  jest kwestja 
honoru i poczucia obowiązku. Nie w ą t­
pię, że pan będzie tam, gdzie ja —rów ­
nym, spokojnym, bez najmniejszego 
drżenia głosem, mocno a bez pozy prze­
mawiał Komendant Szkoły. — A więc 
niech pan skupi uwagę, a przedew szyst- 
kiem się opanuje. Proszę zapomnieć o

miejscach Polski, w górach i nad mo­
rzem, pogłębiają umysł i rozszerzają 
horyzont patrzenia na świat i życie, co­
raz nowych secin nauczycielstwa szkół 
powszechnych.

W  dziedzinie samopomocy rozwija 
Związek działalność przez prowadzenie 
sanatorium dla gruźlicznych w Zakopa­
nem, z którego opieki korzysta stale 
przeszło 200 osób, nadto organizuje le t­
niska wypoczynkowe i lecznicze na 
Helu. w Brodach pod Kalwarją w Pusz­
czy M arjańsk!ej, Krynicy, Kutach i Za­
kopanem. Ferma rolnicza w Brodach 
pod Kalwarją (własność Związku) do­
starcza produktów  sanatorjum  w Zako­
panem.

Szeroko rozwiniętą turystykę ujmuje 
„Sekcja Turystyczna11 pod przewodni 
ctwem ob. Maja. a siedzibą iei w  łecie 
jest dom turystyczny w  Zakopanem, 
skupiający życie wycieczkowe i towa­
rzyskie nauczycielstwa. W ymienię już 
tylko ty tu ły  innych rodzsiów samopo­
mocy jak „Fundusz wdów f sierot**, 
„Pomoc doraźna na wypadek śm'erci*‘ 
1 „Kasv pożyczkowe**.

Związek rozrósłszy się, musi siłą fak­
tu obecnie zdecentralizow ać swoją p ra ­
cę i wciągnąć do bezpośredniego udzia­
łu w niej liczne szeregi nauczycielstwa 
w kraju. Musimy zmienić statut, gdyż 
rozwój liczebny członków doprowadził 
np. do niebywałej liczby delegatów 
Trudno na olbrzymim blisko tysiąc de­
legatów  liczącym zjeździe, załatwić ści­
śle i dokładnie rozliczne zagadnienia, 
przez uczestników zjazdu poruszane. 
Przy dzisiejszym scentralizowaniu prac 
w Zarządzie Głównym coraz większy 
ciężar odpowiedzialności spada na na­
czelne w ładze organizacyjne przy 
zmniejszającej się równocześnie odpo­
wiedzialności licznych rzesz związkow­
ców, pragnących swoją gorliwość i swój 
udział w pracy zaznaczyć; stąd płynie 
hasło : decentralizacja pracy.

Jeśli zjazd zdecyduje się zapewnić 
temu planowi warunki przez nałoże­
nie na siebie ciężaru 1% na rzecz b u ­
dowy domów związkowych, (wraz z 
bursami i sierocińcami po naucz.) to  
niewątoliw ie będzie można wysnuć naj­
lepsze horoskopy dla przyszłości o rga­
nizacji, a zatem  i rozwoju szkolnictwa 
i położenia i roli nauczyciela w  społe­
czeństwie.

Dnia 6 listopada r. b. o godz. 10 rano 
w T eatrze „Odrodzonym" na Pradze 

odbędzie się 
WIELKI WIEC

na tem at 
ŻĄDANIA GOSPODARCZE 

KLASY ROBOTNICZEJ.
Przem awiają tow. tow. M edard Dow- 
narowicz, Edw ard Dąbrowski, W acław 
Lenga, M arceli P iłacki, A ntoni Podnie- 
siński, S tanisław a W oszczyńska,

Towarzysze stawcie się licznie.

HOŁD PROCHOM NIE' 
z n a n e g o  Żo ł n i e r z a

Dzisiaj przed grobem N ieznanej 
Żołnierza odbędą się uroczystości, f 1 
jące na celu złożenie hołdu wszy5 
poległym w obronie niepodległości. ^  
postaciowanym  niejako w osobie r 
chowanego w centrum  stolicy niez 
nego żołnierza. ,

Punktualnie o godz. 5 pp. nastąpi 
palenie zniczów przez sztafetę, 
łą z cm entarza w Radzyminie. Poc 
orkiestra odegra hymn narodowy. Pr ^  
mówienie wygłosi W acław  SierosZ® 
ski, po przemówieniu będą dwie ®* 
ty  milczenia, później delegacje 
wieńce na grobie.

* *
*

W. O. K. R. P. P. S. wzywa wszys1̂  
organizacje partyjne i koła fabry® 
aby stawiły się dziś, 1 listopada, 0 . 
4 pp. na Placu Saskim ze sztandar** 
i wieńcami celem uczczenia proc 
Żołnierza Nieznanego. ,.ff

Miejsce zbiórki — prawe skrzy 
gmachu Ministerjum Spraw Wof5 . 
wych obok t. zw. pałacu BruhlowsK1

NIEPOPRAWNI ,
Rzadko zajmujemy się „działalno5®^ 

Związku Naprawy Rzeczypospolitej. ^
szcze rzadziej — jego wystąpieniami P:
cznemi. Warto wszakże podnieść z 29 
tu „Przełomu:•* zgoła swoistą „socjo log  
tych niezmiennych — pomimo upływu 
wiecznych studentów z „młodzieży nar 
wej“. Polska — widzicie — dzieli  ̂
dwa „obozy", państwowy i sejmowy. 
słownie! Pierwszy — to Rząd i... Zw. 
prawy. Drugi — endecy, „piastowcy* > ^
zwoleócy, socjaliści. Nic innego 
hm "  nie dojrzał. „Obwiepol" i P. P* ^ g. 
to jedno, a Piłsudski i redaktorzy „Pf*e 
mu’* — to także jedna Mała rzecz!-.- 

Zapomnieli biedni „naprawiacze" o * ^  
wskazówce przysłowiowej Rosjis 
zawsze mieć poczucie śmieszności11-

KOSZT JEDNEJ BŁY' 
SKAWICY

„Porządna" błyskaw ica podczas  ̂
rzy rozwija około 800 kilowat-godzin 
nergjd silnej, co według taryfy  c ^ f0fi 
wni w Sztokholmie kosztuje 240 
szwedzkich.

O bliczenia 
szwedzki dr,

\P

tego dokonał ucZ°^j 
Stenguist, uchodzący

6 Krzeczoznaw cę w spraw ach zaburz® 
tm osferycznych i w yładow ań elek*1'^ ^  
ności. Uczony ten  zajmuje się 52 ^  
golnie badaniem  wpływu piorun* 
kable podm orskie i na  przew ° ^  
nadziem ne. Doszedł on do wyni*®*^, 
w m iarę pow iększania sieci przew o^,^ 
kaw  nadziem nych, pow iększa się £0 
bezpieczeństw o uderzeń pioruna, 
potw ierdzone zostało przez sta ty s ^ 0  
przeprow adzoną w okresie la t od 
dc 1915 r.

N ajtańsze źródło!!
ś n i e g o w c e

w szystkich firm .  .
„ S P L E N D I D “ , C h m ie ln a jg ^ f

ja'
kancelarji, proszę przypomnieć sobie 
swoją pozycję i okazać się takim  samym 
oficerem, jakim pan był, zanim nadesz­
ły te p rzeklęte czasy — ciągnął dalej z 
uśmiechem K om endant.—No, może pan 
iść. Rozkazy po zebraniu. Narazie żad­
nych Proszę przygotować broń. Aha, 
tu ta j?  No, to  doskonale! — zakończył 
Komendant, zwalniając mnie. U derzy­
łem w  ostrogi, uczyniłem zw rot w tył i 
dotknąłem  już klam ki drzwi, gdy w strzy 
mała mnie ręka na mojem ramieniu. Od­
wróciłem się.

W głowie —- pustka. Ani jednej my­
śli.

— Owóż, Olesiu — ze smutkiem w 
wielkich, błękitnych źrenicach zaszeptał 
już nie K om endant Szkoły, lecz mój u- 
kochany, starszy  b ra t. — W szystko dja- 
bli wzięli. K toś zdradził. Tymczasowy 
Rząd nie utrzym a się. Cud tylko może 
gc ocalić. Żadnego planu nie da się w y­
konać, a za trzy dni rów nież nie obali­
my bolszewików... Będą jeszcze silniej­
si... W szystko musi być urządzone ina­
czej... I, oczywiście, nie przez nas... P o­
żegnałem się z rodziną, i napisałem  list 
do rodziców.,., — Napisz także.... Oni 
nas zrozumieją... Ty i ja musimy zginąć. 
Żal mi tylko junkrów. Ty mię przecie 
rozumiesz.... Toć szlachtą jesteśmy, nie 
mamy praw a rozum ować inaczej. A da­
lej, jak Bóg... Będzie z nami Galjewski. 
No, bierz się w kupę... Idź". I ucałow a­
wszy, popchnął mię zlekka ku drzwiom. 
W yszedłem  jak zam roczony, nie rozu­
miejąc, dokąd i poco idę.

— „K apitanie Galjewski, chwileczkę, 
kochany — natknąłem  się w ciemnym 
kory tarzu  na szczupłą postać śpieszące­
go dokądś kapitana. — W itam, posłał 
już pan junkrom zmianę.

A, A leksander Piotrowicz. Jak że ­

by inaczej — posłałem . No, cóż, Pf 
cielu, będziem y dziś wojowali? J j

— A tak, tak, — w ypadnie. 1 
tylko, że się sytuacja psuje. ^jj*

— E, gwizdać! Bardzo się ciesz^' Jo 
się nie zawiódł, przyjmując P341* ^ '  
szkoły. Jedynie my, starej da ty  0 ^
wie, możemy cośkolwiek i3SZ<̂ e b®* 
bić. A B-ow się popisał? Co? b" 
kozery przestałem  mu podawać 
A dw okat nieszczęsny — a job®'
cerów się pchał. Znam ja jego c fi€ 
Tchórz! K om endant Szkoły kaza‘ fJJś 
zjawić. Ach, mój drogi, dam z®'
—m ówił dalej kapitan , gdyśmy  ̂ pie 

trzym ali przed kancelarją, — P an. jjfZ® 
był tutaj w lutym, nie znasz też 
nielinjowej kompanji, przecie ta® pO' 
ani jednego przyzwoitego człowi® ^yjjś' 
w iadam  więc panu — na wszelki 
dek  niech pan  zaniesie do do®*11 1
s fko co ma pan godniejszego t° ' 
m c z w łasnych rzeczy, ale to m® 
staw ia tutaj. No, lecę do k°, afab‘'  
T rzeba dosztukow ać zamki do _ 
nów maszynowych. Ci dranic n ^  ^ti
pogubili klucze od składu, tak  . al<5
siałem  kazać, by wyłam ano dr ^  i 
jeszcze na dobitkę p o ś c i ą g a l i  
karabinów  m aszynowych i 
gdzie pochowali. ks^il'

Ale, niech się pan, kochany ̂  cz®° z 
drze Piotrow iczu, m a na ^
p rzed  M ejsnerem. Coś kręci. L® ^  Ją'
niego ananas, niż B-ow — SZP. > 
kończył kap itan  i popędził d a l® ^  0bF 
w szedłem  do kancelarji, puste] 1 
cnie. P isarze widocznie byli na ■j.gjtik1 
nielinjowej kom panji i tylko st0N 
sp rząta ł do szuflady papiery  z gjąk®' 
W  gabinecie zastałem  Borysa - 2 ^p3-ct 
wa, rozwalonego i ziewająceg0 
nie.
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słychać na d iec ie?
KRONIKA te leg r a fic zn a

CZESKIE ZŁOTO,
sj ̂ P a ln ie  złota w K rem nicy (Czecho- 

których eksploatacji zanie- 
od dłuższego już czasu wskutek 

R entow ności, mają zostać ponownie 
j Uc“°mione. Pozostaje to w związku 

Wykryciem nowych złóż złota. W yni- 
t; , ,ailakzy wykazały, iż nowe pokłady 

24 15 gr. złota z tonny skały.

CZY NIE PRZESADNA 
OSZCZĘDNOŚĆ? 

panamski ze wzglądów oszezę- 
iowych postanowił zlikwidować^  j  # /  v u  p u o i - a u \ j

s n,tm 1 stycznia r. 1928 swe przed-
Sc i W!Ciclstwa w Europi®. Wyjątek u- 

yaiono jedynie dla Paryża. 
°STATNI z  RODU EX-DYNAST0W.

sj ^  klasztorze w Gucza Gora {Jugo- 
*a,via) zmaTj starzec Kostromanowicz, 

j ibl> potom ek jedynej królewskiej 
roastji bośniackiej. Kostrom anowicze 
2ądziH Bośnią w XIII i XIV wieku.

Br a t  NUNGESSERA PILOTEM.
^ Młodszy brat bohaterskiego lotnika 
R u s k ie g o  Nungessera, nie zważając 

Magiczny los swego brata, poświęcił 
" rowaież karjerze lotniczej. W czasie 

dẑ rW*Ze^° swe£° lotu, odbytego w nie- 
w Nowym Jorku, Nungesser 

°dszy spadł, odnosząc poważne zra-

PRZEDSTAWICIELE SPORTU 
ROBOTNICZEGO RADZĄ

Pierwszy dzień obrad 
li KONGRESU ZW. ROBOTNICZYCH STOW. SPORTOWYCH

p o ż y c z k a  z a g r a ­
n i c z n a

DLA GÓRNEGO ŚLĄSKA
katow icka „G azeta Robotnicza 

Osi:
do-

odczas swego ostatniego parodnio­
w i 0 pobytu  w W arszaw ie odbył p. 
r 0,ewoda dr. G rażyński szereg konfe- 
I cli z przedstaw icielam i w ładz cen­

n y c h .  W departam encie obrotu pie- 
j. ^ °e g o  M inisterjum Skarbu konfe- 
1, ^  P- wojewoda w spraw ie pożycz- 
I in w e s ty c y jn e j dla Śląska. W  wyniku 
f i  konferencji uzgodniono plan  pożycz- 
j 00 do jej wysokości, charak te ru  i 
°r,n zabezpieczenia. Najbliższym eta- 

111 Wspomnianej akcji będą rokow a- 
p a 2 przedstaw icielam i konsorcjów za- 
^^uicznych, k tóre  rozpoczną się w
j>r2yszłym miesiącu. Ja k  słychać, kwo-
jj'  Uruehomiona na cele inwestycyjne
^  terenie Śląska, a m ająca być uru-

°®iona zarówno z krajowej pożyczki
eWnętrznej, jak z wpływów zagranicz-

^  ma wynosić 80 miljonów złotych.
.O p ro w a d z e n ie  wszystkich szczegó 
°ty

W czorajszy dzień zapisze się w dzie­
jach robotniczego ruchu sportowego, ja­
ko jeden z najbardziej pam iętnych, U- 
roczyste o tw arcie II Kongresu Zw. Ro­
bota. Stow. Sport., tej najmłodszej o r­
ganizacji ruchu klasowego, było rów no­
cześnie w ielką m anifestacją robotn icze­
go sportu na rzecz socjalizmu. W ielka 
sala O. K. R. do ostatniego miejsca w y­
pełniona była delegatam i z różnych 
stron kraju, reprezentujących ponad 8 
tysięcy zorganizowanych robotników - 
sportowców. Byli obecni delegaci z K ra . 
kowa, Łodzi, Lwowa, Katowic, Dąbro­
wy, Zagłębia, Kalicza i innych miast. 
W szystkie niem al związki i organizacje 
robotnicze w ysłały na Kongres swych 
przedstaw icieli, podkreślając w ten 
sposób, jak w ielką wagę przykładają do 
sportu robotniczego, jako do czynnika 
dążącego do odrodzenia fizycznego k la­
sy robotniczej.

ZAGAJENIE.
Kongres zagaił tow. pos. Jaworowski,

przew odn. Zarządu Głównego Z. R. S.S. 
w itając serdecznie przybyłych gości.

WYBÓR PREZYDJUM.

jednak ogromny odskok; liczba nie szła 
za Ideą.

Później, gdy wresizcie wywalczy­
liśmy niepodległość, trzeba było odrazu 
zabrać się do pracy nad wychowaniem 
fizycznem mas. W skutek obojętności 
społeczeństw a straciliśm y 8 lat.

Musimy wyrwać dzieci robotnicze z 
rynsztoków, z ciemnych nor, dać im 
słońce i powietrze. Nie dążymy tylko do 
wyczynów sportowych, lecz do wszech­
stronnego rozwoju ciała i ducha! (Hucz­
ne braw a na cześć tow. Daszyńskiego).

KRONIKA POLITYCZNA
PROJEKT ROZPORZĄDZENIA O 

OCHRONIE ŻYCIA I ZDROWIA PRA­
COWNIKÓW.

Projekt rozporządzenia p. Prezyden­
ta Rzeczypospolitej o ochronie zdrowia 
i życia pracowników został już uzgod­
niony przez ministerjum pracy i opieki 
społecznej oraz przem ysłu i handlu i po 
podpisaniu ostatecznego protokułu, u- 
slalającego brzm ienie projektu, p rzesła­
ny będzie Prezydjum Rady Ministrów.

N astępnie przez aklam ację pow oła­
no: na przew odniczącego tow. Klemen­
siewicza (K raków  — Legja), do prezy- 
djium tow. tow. Kruka (Skra), Gotliba 
(Gwiazda), Sławika (Siła — Katowice), 
Malinowskiego (W idzew—Łódź) i Seidla 
(Lwów). Równocześnie w ybrano ko­
misję m andatow ą.

Pierw szy przem ów ił tow. Silaba, se­
k re tarz  lucerneńskiej M iędzynarodówki 
Sportu Robotniczego, w itając Kongres 
imieniem M iędzynarodówki. W imieniu 
czeskich związków sportow ych pow itał 
Zjazd tow. Pasza.

c Wymagać będzie jeszcze pewnego 
^ a&u- O stateczny jednak pozytywny 

Ynik wspom nianych zabiegów można
'•ty ;ażać za zapewniony

ty
SPROSTOWANIE.

numerze niedzielnym w  feljetonie 
ka i zdaleka zam iast Strcm berg 

Ytać należy Strzembosz.

PRZEMÓWIENIA POWITALNE.
N astępnie wygłosił przem ów enie 

pułk. Ulrych, dyr. Państwowego Urzę­
du Wych. Fizycznego. W yraził on w ia­
rę, że najbliższe la ta  zaspokoją po trze­
by sportu robotniczego.

PRZEMÓWIENIE TOW. DASZYŃ­
SKIEGO.

Z kolei przem ówił w imieniu C.K.W. 
P.P.S., w itany gorącem i oklaskam i, tow. 
Daszyński.

N akreślił on obraz niedalekiej p rze­
szłości, k iedy to Polska Partja  Socjali­
styczna rozpoczęła w alkę z zaborcami. 
O powiedział o w alce z caratem , o p ie r­
wszym w ystępie grupy „szaleńców" 
podczas wojny japońskiej, na  placu 
Grzybowskim. Z grupy bojowców u- 
tw orzył się Związek W alki Czynnej, 
następnie Związek Strzelecki, a  z niego 
legjony, k tó re  były już zawiązkiem  
przyszłej regularnej armji polskiej.

Mówca stw ierdził z żalem, że pom ię­
dzy społeczeństwem  a leg jonami istniał

PRZEMÓWIENIE 
TOW. KOPCIŃSKIEGO.

Imieniem T. U. R. pow itał Kongres 
tow. senator Kopciński, stw ierdzając, że 
organizacje T. U. R, i Z. R. S. S. są so­
bie bardzo bliskie i że nastąpiło  między 
r.iemi skoordynow anie pracy. W ierzy­
my — zakończył tow. K opciński — że 
wspólnie dojdziemy do jaknajlep szych 
wyników.

PRZEMÓWIENIE 
TOW. ZDANOWSKIEGO.

Dłuższe przem ówienie wygłosił, imie­
niem  centralnej Komisji Związków Za­
wodowych, tow . Zdanowski. Związki 
zawodowe — stw ierdził mówca — zna­
ją w  całej pełni nędzę mas robotniczych 
i rozum ieją, jak potrzebny im jest roz­
wój fizyczny i umysłowy.

300.000 zorganizowanych robotników 
— to źródło, z którego sport robotniczy 
może czerpać materjały do pracy. 

PRZEMÓWIENIE 
TOW. ORZECHA.

MECHANIZACJA PIEKARŃ.
W  najbliższym czasie odbędzie się w 

M inisterjum Spraw W ew nętrznych kon­
ferencja w  spraw ie mechanizacji p ie­
karń. W  konferencji tej w ezm ą udział 
przedstaw iciele Min. Spr. W ewn. Ban­
ku G ospodarstw a Krajowego, Związku 
Spółdzielni spożywców i inne czynniki 
zainteresow ane.

Imieniem „Ju trzn i", sportowego 
Związku żydowskiego, pow itał Kongres 
tow. Orzech, stw ierdzając, że roboinicy 
stopniow o opanowują w szystkie dzie­
dziny życia politycznego, gospodarcze­
go, a  obecnie i sportowego. W e w szyst­
kich dziedzinach zwycięża czerwony 
znak robotnika,

PRZEMÓWIENIE 
TOW. RUTKIEWICZA.

Tow. Rutkiewicz, w imieniu Związku 
Niezależnej M łodzieży Socjalistycznej, 
p rzyrzekł Związkowi poparcie M łodzie­
ży Socjalistycznej w p racy  nad odro­
dzeniem  fizycznem mas. 

PRZEMÓWIENIE TOW. SIKORY.
O statni przem iaw iał przedstaw iciel 

Związku Metalowców, tow. Sikora. 
S tw ierdził on iż Z. R. S. S. pracując nad 
wychowaniem fizycznym mas, przygo­
towuje jednocześnie zastępców dla o- 
becnego pokolenia działaczy robotni­
czych.

W  imieniu zorganizował,ych m eta­
lowców mówca złożył Kongresowi ży­
czenia owocnych obrad.

Z MINISTERJUM SPRAW ZAGRA­
NICZNYCH.

Do W arszaw y przybył w sobotę p. 
Prądzyński, przewodniczący delegaci'1 
polskiej do rokow ań handlowych z 
Niemcami w Berlinie. P. Prądzyński od­
będzie w M inisterjum Spraw  Zagram- 
cznych szereg konferencyj z zakresu 
rokowań z Niemcami w sprawach p ra ­
wno - rozrachunkowych.

PARTJA PRACY 
I „NAPRAWIACZE".

Rokow ania „połączeniow e" Partji 
P racy i Związku N apraw y .Rzeczypos­
politej napotkały  na nowe trudności. 
Możliwe, jak nas zapewniają, że do 
połączenia wogóle nie dojdzie.
ODPOWIEDŹ POSŁA WTTOSA NA  

MANIFEST SEN. BOJKI.
W dniu wczorajszym pos. W itos o- 

głosił obszerną odpowiedź na zarzuty, 
zaw arte w manifeście sen. Bojki.

W śród przybyłych na Kongres gości, 
organizację stołecznego Kom. wycho-

PACYFIŚCI NIEMIECCY 
W WARSZAWIE.

W czoraj bawili w W arszaw ie przed­
staw iciele niemieckiej Ligi Obrony 
praw  Człowieka: pp. dr. Kuczyński ’. 
Lehmann - Russboldt. Podejmowała 
ich śniadaniem Polska Liga Obrony 
Praw  Człowieka, oraz Federacja Przy­
jaciół Ligi Narodów (sen. tow. Posner, 
pos. Śmiarowski, pos. Thugutt, adw. 
Nagórski). W ymienieni politycy -nie­
mieccy pracują od kilku la t nad zbli­
żeniem polsko - niemieckim.

PRZEGLĄD PRASY
Pos. Thugutt o Rządzie.

wania fizycznego reprezentow ał ko­
m endant miasta, gen. Rożen.

Po przem ówieniach powitalnych, 
tow. Michałowicz odczytał pisemne po­
w itania nadesłane z bratnich organiza­
cji zagranicznych i krajowych.

Następnie przez aklamację przyjęto 
wniosek tow. Klemensiewicza, aby 
przesłać choremu tow. W ąsikowi, za­
służonemu pracownikowi na terenie 
sportu robotniczego — życzenia jak- 
najszybszego powrotu do zdrowia.

Po zarządzonej przerw ie uczestnicy 
udali się na zorganizowane w lokalu 
„Skry" pokazy sportowe.

Dalszy ciąg obrad dziś o godz. 9 rano.

Pos. Thugutt zamieszcza w  „Kurje- 
rze Porannym" doskonały artykuł o 
Rządzie. Przyznaje on zgodnie z całą 
opinją popraw ę gospodarczą i n iektóre 
dodatnie strony działalności rządowej, 
ale z całą ostrością — i jakże słusznie! 
— smaga kurs polityki rządowej kilka 
ustępów z tego artykułu:

„Za taką  ciężką szkodę, groźną w 
swoich szkodliwych następstw ach u- 
ważam to wszystko, co Rząd robi w 
dziedzinie ustrojowej. Jego nieustające 
sw ary z izbami ustarwodawczemi obni­
żają powagę obu najwyższych instytu- 
cyj Państw a: Sejmu i Rządu. Jego me­
tody w alki drą w strzępy Konstytucję, 
co zresztą jest jedynym sposobem przy­
pomnienia, że nie została ona jeszcze 
zniesiona. Podw aża poszanowanie p ra ­
wa, jak gdyby nie pam iętając, że P ań­
stwo jest przedew szystkim  instytucją; 
praw ną i te  celowość, k tó ra  ma u trw a­
lać siłę i znaczenie Rządu, nie może w 
niem dominować nad legalizmem. U- 
trudnia tem  samem zmąconej i mało 
dojrzałej duszy polskiej osiągnięcie ró ­
wnowagi moralnej, z jednej strony po­
głębiając w  niej pierw iastki bierności, 
z drugiej podtrzym ując warunki, w  k tó ­
rych nieugaszanym ogniem tli się w 
niej odwieczny jej składnik — warchol- 
stwo.

...Tylko ludzie bardzo opieszali w m y­
śleniu i niedbali w obserwacji mogą 
przypuszczać, że nie chodzi o zniszczenie 
Sejmu, tylko o tego poprawienie. Nie 
popraw ia się nikogo, bijąc go po twarzy.

...W chwili obecnej nietylko praw ie 
że niema ju t w  Polsce Sejmu, ściśle 
biorąc niema i rządu. Być może, że 
tych kilkunastu panów, którzy się od 
czasu do czasu zbierają w  Pałacu Na­
miestnikowskim, są ministrami! nie są ' 
oni w każdym razie członkami now o­
cześnie pojmowanego rządu, odpowie­
dzialnymi zbiorowo za całokształt 
spraw państwowych i pamiętającym:, 
że jednym z głównych przywilejów mi-, 
nistra jest praw o do podania się do dy­
misji.

...Ludzi, którzy się cieszą „z uspoko­
jenia", jakie nastało, jakgdyby życie by­
ło salonową komedją na k tó rą  się cho­
dzi dla uspokojenia nerwów, m usiał­
bym ostrzedz, że pod spokojną taflą po­
wierzchni kłębią się w iry coraz m oc­
niejsze. Nędza się zmniejsza, a mimo 
to rośnie opozycyjność, której kom u­
nizm jest najjaskrawszym, ale nie jedy­
nym wyrazem, podczas gdy przebłaga- 
nemi coraz bardziej stają się klasy po­
siadające. Nawet gdyby tw órcy obec­
nego systemu udało się zręczną, tak ty ­
ką ominąć wszystkie rafy, Polska sta ­
nie się wkońcu niemowlęciem, które 
nie potrafi chodzić bez niańki. Jeżeli 
spadnie na nią wówczas kryzys, jaki 
spada od czasu do czasu na każde w 
świecie państwo, nie pomoże jej ge- 
njusz tego czy innego wodza. Genjusz 
na pustyni jest bardzo słabym człowie­
kiem. My zaś stanowczo zbyt wiele 
marzymy o bohaterstw ie, zbyt mało zaś 
pam iętam y o zdrowym rozsądku".

BBS

tonctim czy nie junctim?
u. DWA l is t y  o t w a r t e  
*  SPRAWIE a k a d e m ji l it e -
n RACKIEJ

0  PANI MARJI JOANNY WIELO­
POLSKIEJ.

^ ty ie lm o żn a  Pani!

8 0
całego mego serca chrześcijańskie-

r,e Przebaczam  P an i bo lesne a  dow cip-
Sj ^ 2czypnięcia, k tóre  mi Pani w „Gło-

awdy" zaaplikow ała; a naw cl mu-
p ° eJ pięknie podziękować za to, że, 
^ V * k a w sz y  srogiego Ajaksa, wyje- 
iesa' a * spraw iła, że mnie — dotychczas 

^2e — nie porąbano, nie skrzywdzo-
t0‘. lla honorze ani zgoła nie „ucieknię- 

Przy ew entualnym  plebiscycie do 
taj a^ einji będę o tem napew no parnię-

Aj
0 S , e Wyli się Pani bardzo, sądząc, że 
j)r Y Wojskowe oddają Akademji, a 

to i lite ra tu rze, w iększe usługi 
osoba cywilna. Zasługi moje są 

tą  ' S| gdybym był sam nie wystąpił
j^ |0ak°tnika, trzebaby mnie było wyna- 
ty^; c®nione będą dopiero w perspek-
V c historycznej i gdyby szanowni
da Ydaci mieli intuicję, byliby mi już 
jej ,° obiecali po cichu 10 pet. od swo.

j? IarWszej pensji. Bo oto:
Jiijj ,r zez swój a tak  podniecam  czyn­
ił ^ ' arodajny do w ytrw ania w uporze; 
S 2  .gdybY iuż nie chciał, nie może

2 , ac'ć. żeby opozycja wygrała.
rzycząc ,.gwałtu! synekury!" i t. d. 

go ów czynnik, tak, że do jedne-
miljona musi te raz  dodać 

ćwierć miljona, aby — przynaj- 
^  P 'srw szych latach — akadc- 

leoj ^ 'e l i  czem zatkać  gęby m alkon- 
}  sami mogli spożywać swoje

3) w spokoju.
'  V , ° 'iaiąc w niebogłosy o zjazd lub 

e zgrom adzenie, dbam również o

in teres przyszłych akadem ików , choć 
wbrew  gorszej w iedzy obecnych kandy­
datów , — pragnę ich stanow isko uczy­
nić trw ałem , spokojnem, opartem  o wo­
lę ludku literackiego, i z pew nością na 
fotelach w ypchanych kartkam i wybor- 
czemi z głosem „tak", będzie im się 
spało wygodniej i bezpieczniej,

4) Proponując ten  i ów m aksym alisty- 
czny program  dla Akademji, zmuszam 
ją — rów nież dla jej dobra i spokoju— 
co sporządzenia sobie jak najpiękniej­
szych i najprzyzwoitszych pozorów dzia­
łalności, — bo jednak nie może być tak 
iak chce p. Horzyca, że „Akademja bę­
dzie pracow ała sumiennie a nie rę k a ­
mi".

Tę moją pomoc zzew nątrz trzeba b y ­
ło zrozumieć i odpowiednio wyzyskać. 
Może to i zrobiono, a  że n ik t moich u- 
sług nie pokwituje, to  już tak i mój los— 
cichego fiołka w traw ie.

Pisze Pani, że pew ien pułkow nik wy- 
k reślił Pani nazw isko z listy kandyda­
tów do Akadem ji a w pisał kasztankę. 
Zapewne jest to krew na owego uczone­
go konia z Elberfeldu, nad którym  nie­
daw no zastanaw iał się kongres m eta- 
psychiczny. Niech i tak  będzie, byle 
tam  nie w pakow ano — osłów.

(Ten stajenny dowcip idzie na rachu­
nek  Pani, bo Pani zaczęła).

Niech Pani mimo to dalej hoduje n ie ­
śm iertelniki, albowiem według moich 
informacyj A kadem ja będzie napew no 
— na św. M ikołaja, dla grzecznych dzie­
ci.

DO P. DRA EMILA BREITERA.
Szanowny Panie Kolego!

Jeżeli Pan nie strzela ł na komendę, — 
mógł to być zbieg wypadków  w m etram - 
pażarni—to solennie Pana przepraszam, 
dzie pracow ała sumieniem a nie ręka- 
Jeżeli zaś ja, teo retyk  perfidji, sam 
się nią czasem posługuję, to w mo­

ich rękach  ta  broń jest skrótem : nie 
mając racji formalnie, może ją mam m e­
rytorycznie. Nie o tem jednak chciałbym 
z Panem  pomówić.

Zapewniam Pana, że n ik t w „R obotni­
ku" mnie nie inspiruje; mógłbym pisać 
tak  samo swobodnie za Akadem ją. Ale 
spraw a ta sta ła  się dla mnie studjum; w 
m iniaturze ma się tu  i m aterjalistyczne 
pojmowanie dziejów i grę jednostek w o­
bec ogółu i kw esiję dem okracji. K tórej 
ja nie pojmuję po dolctrynersku; dem o­
kracja  nie jest dla mnie św iętością jak 
dla narodowolców, lecz konieczną funk­
cją, Ale, jak zaznaczyłem , uczę się na 
żywym i przezroczystym  przykładzie.

Cieszy mnie to, że Pan oświadczył się 
rów nież za zwołaniem zjazdu; gdybym 
był o tem  wiedział, inaczejbym się 
względem Pana zachował. Mniemam 
też, że gdyby nie Pańskie zaślepienie 
przyjaźnią, bylibyśmy razem  po jednej 
stronie.

Ustalmy kwestje najważniejsze i niech 
już tylko o tem  się mówi. W yobraźm y 
sobie, że jakiś bogaty w ujaszek chce 
dla siostrzeńca zrobić spory zapis, ale 
wujaszek ma chimery; siostrzeniec mu­
si koło niego skakać, pochlebiać, pa­
trzyć pokornie w oczy, czyhąć na spo­
sobności, i naw et nigdy nic wie, czy mu 
r.ię to napraw dę na co przyda. W tem 
położeniu znalazła się lite ra tu ra , a ra ­
czej jacyś niezbyt umocowani eksponen- 
c- jej woli. „Sza, cicho, nie psuć; tu do­
konyw a się misterjum; psiakrew  w imię 
lite ra tu ry , czekać i nie psuć!” — tak  sy­
czą do otoczenia.

A z tego ko tła  ma wyjść przedewszy- 
stkiem  d ek re t o pensjach wieczystych 
d la  akadem ików  — co będzie potem , to 
już wszystko jedno. Pojmuję, jak n iek tó ­
rym z tych pań i panów jest przykro, 
że dobrodziejstw o dla całej l ’te ra tu ry  
wiąże się ściśle z przymusem pobiera­
nia pensyj przez jednostki... Żelazne jun­

ctim!
Zarazek sprytu padł na literatów , da­

wniej okrzyczani za niedołęgów, chcą 
dziś być sprytniejszymi od djabła. A 
przecież to t. zw. niedołęstw o było ty l­
ko inwersją ich niepospolitej odrębno­
ści, ich osobliwego idealizmu.

Niechże się w nas, poetów, powieścio- 
pisarzy i dram aturgów , ludzi, którzy sa­
mi kreślą charak tery  ludzkie i sploty lo­
sów mas i jednostek, w nas, którzy m a­
my dumną pretensję do najlepszego ro ­
zumienia św iata, niechże się w nas nie 
wgaduje jak w ludzi naiwnych, że... sza, 
cicho, nie gadać, nie radzić, bo rząd te ­
go nie lubi, bo rząd nie da... czekajmy... 
to spraw a delikatna.,..

A może to jest n iepraw da? A może 
to  nie w głowie rządu wylęgło się takie 
junctim ? Może rząd  sam myśli szerzej, 
liberalniej, wielkoduszniej, lecz oni jego 
myśli zwężają, psują, robią z nich spry­
ciar ską k ary k a tu rę?  Może się jego in­
tencje niepotrzebnie degraduje?

„Bo inaczej rząd  gotów cofnąć..." tak 
się ostrzega.

Niech cofnie, niech pokaże barw ę,— 
ale w tedy  niem a czego żałować, gdyż 
to  m iał być „dar Danaów", może do ja­
kichś innych celów potrzebny... W  ta ­
kim razie  nigdy nie m iał zam iaru na 
serjo  dawać, i w szystko było m istyfika­
cją. K to tak  łatw o odbiera, byłby się 
cofnął prędzej czy później... A le nas to 
dziś nie powinno nic obchodzić, my nie 
zgadujmy intencyj rządu, nie pochle­
biajmy, nie uprzedzajm y usłużnie, — 
traktujm y jego szczodrość równie szczo­
drze i z dobrą w iarą i dlatego zwołaj­
my walne zgromadzenia. Przecież poka­
zało się już chyba dowodnie, że te spra­
wy są conajmniej sporne. Jeżeli ono u- 
chwali założenie Akademji, takiej z 20 
w ieczystem i pensjami.... ha, to wola lu­
du przem aw iała i volenti non fit iniuria 
(chcącemu nie dzieje się krzywda).

Dziwi mnie tylko, że Pan, zwolennik 
zjazdu dla tej sprawy, zarzuca nam: „nie 
może przekonać założenie rąk  i ujada­
nie po kątach". A gdzież mamy ujadać? 
Pozwólcież nam  ujadać choćby na ja- 
k .em  walnem  zgromadzeniu. Ale spisku­
jące wydzTały rozm yślnie nie zwołują. I 
gdzież się robi tę  Akademiję, jak nie w' 
najzaciszniejszym kąciku?

A gdyby się „zepsuło", w inę niech 
przypiszą nie mnie, lecz sobie, swojej 
....ostrożności.

Kończę, wyznając Panu w sekrecie, 
że mnie samego zawstydza dziś ten ha­
łas, którego narobiłem  i k tóry  mimowo- 
li trąci autoreklam ą (podświadomą), ale 
też poprzednio m iałem  napady innego 
■wstydu, za siebie i drugich, i lekkom y­
ślnie uległem. P an  jako Europejczyk,
Pan mnie zrozumie.

Karol Irzykowski.

W ZWIĄZKU Z ARTYKUŁAMI 
KAROLA IRZYKOWSKIEGO 

W „ROBOTNIKU"

„Wojskowe ujmowanie sprawy Akade- 
mji Literatury.

i
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T E L E G R A M Y
WYBORY SAMORZĄDOWE W ANOłJI

Londyn, 31.X- (PAT.), W  dniu ju­
trzejszym we wszystkich miastadh i 
miasteczkach angielskich odbywać 
się będą wybory do rad municypal­
nych. W agitacyjnej akcji prnsedWy- 
borazej biorą czynny udział stronnic­
twa polityczne. Oipcrócz mandatów,

które obsadzono już bez głosowania, 
pozostaje do obsadzenia 748 foteli 
radzieckich. O miejsca te ubiegać się 
będzie 683 kandydatów Labour Par­
ty, 466 konserwatystów, 228 niezale­
żnych i 219 liberałów.

TRZĘSIENIE ZIEMI
Rzym, 31 października (AW.) Trzę­

sienie ziemi nawiedziło miasto rodzinne 
Boccacio, Centraldo. Kilkadziesiąt do. 
mów zostało zburzonych. Władze 
przedsięwzięły natychmiast środki ra­

tunkowe.
Donoszą również z Grecji o trzęsie­

niu ziemi w pobliżu miasta Lamia na li- 
nji Ateny — Saloniki Komunikacja 
kolejowa została przerwana.

ODNALEZIENIE GROBU DZlNGIS CHANA
Londyn, 31.X .(AW). Archeolog ro­

syjski, prof. Kozłow, odkrył w Azji 
Centralnej, w pobliżiu ruin miasta 
Kharakoto, na pustyni Gobi, grób 
wielkiego zdobywcy i wodza Mongo­
łów z XIII wieku, Temuczina (popu­
larnie ziwanego Dżiugis Chanem). U-

kryte w grobowcu kosztowności ma­
ją znacznie przewyższać skarb, zna­
leziony przed kilku laty w grobie Tu- 
tamkhamena. Odkrycie to wywołało 
w kołach naukowych olbrzymią sen­
sację, będzie bowiem miało doniosłe 
znaczenie dla nauki-

POBICIE REKORDU ŚWIATOWEGO
Królewiec, 31-X. (PAT,). Wylądo­

wał tu dziś o godz. 10.30 lotnik fran­
cuski Knipping, który wczoraj zrana

odleciał z Le Bourget. Lotnik Knip­
ping pobił w ten sposób światowy re ­
kord długości lotu na awionetoe.

—  „D em okratiseher - Zeitung - D ienst" 
donosi, że między rządem  pruskim  a b. do ­
mem carskim  doszło do nieporozum ienia na 
tle  roszczeń za w płacone do kasy  ogólno- 
państw ow ej kw oty  ty tu łem  podatku  m ajątko­
wego od skonfiskow anych w  swoim czasie 
dóbr koronnych Hohenzollernów.

—  W edług doniesień dzienników  z Sofji, 
w ładze tam tejsze m iały w ykryć kom unisty­
czne magazyny broni i amunicji. Z do tych­
czasowego śledztw a, jak donosi PAT., w yni­
ka, że kom uniści zam ierzali zorganizować 
spisek przeciw ko rządowi.

—  Na lo tn isku  w  New Jo rk u  spad ł ze 
znacznej wysokości sam olot. P ilo t i 3 pasa­
żerów, w tem  jedna kobieta , ponieśli śm ierć 
na miejscu. Sam olot u legł zniszczeniu.

— Z W rocław ia donoszą, iż od k ilkunastu  
dni na kopalni w ęgla w W aldenburg, w szy­
bie „ Jan  H enryk1', trw a  pożar podziem ny 
k tó ry  pow stał praw dopodobnie w skutek  za­
palenia się gazów. Od szeregu dni pracują 
robotnicy nad przerw aniem  dopływ u pow ie­
trza  do szybu, aby w  ten  sposób stłum ić po-

— Z Rzymu donoszą, iż w pobliżu Poten- 
zy wywTÓcił się do rowu sam ochód, w iozą­
cy faszystów. 4 osoby zginęły, w iele innych 
odniosło rany.

— Z Jerozolim y donoszą, iż kopuła Bazy­
liki G robu C hrystusow ego, k tó ra  pęk ła  przy 
ostatn iem  trzęsieniu ziemi, znajduje się o- 
becnie w stanie, przedstaw iającym  tak ie  
n iebezpieczeństw o, że w ładze uznały ko­

nieczność natychm iastow ego przeprow adze­
nia prac restauracyjnych.

—  „Tim es” londyński donosi, iż w  ciągu 
ostatniego czasu rząd  sow iecki zakupił 
w ielkie zapasy n itra tu  chilijskiego. Z akupio­
ny n itra t jest najwyższego gatunku, jaki u- 
żywany byw a ty lko  do w yrobów m aterja- 
łów wybuchowych.

— Z M oskwy donoszą, iż dyskusja nad te ­
zami, ogłoszonemi niedaw no przez partję  
kom unistyczną, przybiera ch a rak te r ostrej 
w alki przedw yborczej. W  dodatku  dysku­
syjnym „Praw dy" opozycjonista Smiłga 
stw ierdza, że gospodarka sow iecka ma cha­
ra k te r  gospodarki inflacyjnej, k tó rą  cechu­
je głód tow arów  oraz stopniow y spadek  
czerw ońca,

— Z Londynu donoszą, iż huragan, k tó ry  
przeciągnął nocy piątkow ej nad wyspami 
brytyjskiem i, w yrządził znacznie większ* 
szkody, aniżeli poprzednio przypuszczano. 
W  pobliżu G alw ay zginęło w sku tek  burzy 
40 rybaków  i zatonęły  17 łodzi rybackich. 
B rak do tąd  kilku sta tków  rybackich. Kilku 
ludzi z załogi łodzi ratunkow ej „M ellfre” 
znalazło śm ierć w falach,

— Z B ari donoszą o katastro fie  kolejowej, 
jaka nastąp iła  na linjji kolejowej B ari - Do- 
corotando. 8 osób zostało  zabitych i 106 ra n ­
nych, w tem  35 ciężko.

— Podczas gw ałtow nego orkanu nad O ce­
anem Spokojnym zaginęło ogółem na w y­
brzeżach japońskich 60 łodzi rybackich w raz 
z załogami. O rkan w yrządził rów nież szereg 
spustoszeń na  lądzie.

MM* MM*

ZGON MAKSYMILIANA HARDENA
Bern, 31 października (PAT.) W 

Montana sur Sierre, w kantonie Wallis 
w Szwajcarji zmarł onegdaj w 66 roku 
życia wybitny pisarz, krytyk i publicy­
sta niemiecki Maksymiljan Harden.

*
Maksymiljan Harden (urodzony w Po­

znaniu jako Maks Witkowski) — bar­
dzo wybitny i wysoce utalentowany 
publicysta niemiecki i literat, rozpo­
czynał działalność swoją, jako liberal­

ny współredaktor „Frankfurter Zei­
tung” (1889 r.) Zwrócił na siebie po­
wszechną uwagę, poczem założył wła­
sne pismo p. t. ,,Die Zukunft" które w 
znacznej części sam zapełniał artykuła­
mi politycznemi, literackicmi i krytyką 
teatralną.

W okresie upadku księcia Bismarcka 
stanął wreszcie po jego stronie przeciw­

ko Wilhelmowi II i zjednał sobie sym- 
patję tych wszystkich kół konserwaty- 
wno - nacjonalistycznych, które pozo­
stały wierne „żelaznemu kanclerzowi" 
w jego walce z Wilhelmem — „Kaligu- 
lą“ (za to przezwisko bawarski historyk 
prof. Quidde poszedł do więzienia).

W okresie wojny Harden przepowia­
dał upadek cesarstwa niemieckiego. 0 -  
budził nienawiść nacjonalizmu niemiec­
kiego, co znalazło wyraz po wojnie w 
licznych dokonanych na niego zama­
chach. Zmusiło go to do opuszczenia 
Niemiec, odbył podróż do Ameryki i o- 
siedlił się wreszcie w Szwajcarji. W o- 
statnich czasach nosił się z myślą wzno­
wienia swojego tygodnika.

Nie był to wielki charakter, ale był, 
bądź co bądź, utalentowanym i odważ­
nym publicystą.

III ZJAZD ZW. PRAC0W. KAS CHORYCH 
I INSTYT. UBEZP. SP0Ł. RZ. POLSKIEJ

Drugi dzień obrad Zjazdu rozpoczął 
się od dalszej dyskusji nad sprawozda­
niem ustępujących władz.

W dyskusji zabierali głos tow. tow. 
Macauder, Grodzicka, Boron, Maślan­
ka, Kosaczewski, Białas, Kopankiewicz, 
Ławkowicz, Swieboda i inni.

W imieniu Zarządu Głównego odpo­
wiadał tow. Rutkiewicz.

Wnioski o udzielenie absolutorjum i 
zatwierdzenie sprawozdania zostały 
przyjęte jednogłośnie.

Następnie przystąpiono do 4-go pun­
ktu porządku dziennego — Sprawy or­
ganizacyjne: Referował tow. Skupiew- 
ski, sekretarz generalny.

W obszernej dyskusji poruszono 
sprawy dotyczące ożywienia działalno­
ści Oddziałów Związku i tworzenia 
nowych okręgów, oraz omówiono wnio­

sek delegatów z Łodzi połączenia Zw. 
Pr. Kas Chorych ze Zw. Prac. Uiyt. 
Publ.

Po przerwie obiadowej tow. Dr. Krie- 
ger wygłosił referat na temat: „Projekt 
tistawy o ubezpieczeniu społecznem”.

Po ożywionej dyskusji, w której za­
bierali głos przedstawiciele wszystkich 
okręgów, przyjęto szereg rezolucyj, 
zmierzających do zmiany rządowego 
projektu ustawy o ubezpieczeniu spo­
łecznem. Następnie powołano komi­
sję do spraw pragmatyki służbowej, w 
składzie 9-ciu osób, oraz Komisję wnio­
skową, złożoną z 6 osób.

Na tem obrady o godz. 8 wieczorem 
zamknięto.

Dzisiaj o godz. 9-tej rano obradują 
komisje, o godz. 10-tej plenum Zjazdu.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
PRZED SENSACYJNYM PROCESEM 

W KATOWICACH
WALKA 0  MORALNOŚĆ PRASY

Na skutek szeregu karnych przenie­
sień w związku z niesłychaną aferą w 
kolejowych kasaoh emerytalnej i cho­
rych w Katowicach „Naprzód" w Kra­
low ie dosadnie napiętnował stanowi­
sko prasy śląskiej oraz „U. Kurjer Co­
dzienny", który w związku- z naduży­
ciami odegrał rolę więcej, jak ohydną.

Nadużycia te, które ujawnił „Robot­
nik”, są chociaż w pewnych zarysach 
znane naszym czytelnikom. Dzisiaj wra­
camy do tej sprawy ze względu na pro­
ces prasowy, który odbędzie się w naj­
bliższych dniach w związku z tą  aferą.

Stoimy wobec procesu prasowego, 
którego tło jest następujące:

Jeden z współpracowników „U. Ku- 
rjera Codziennego’ , Józef Heynar, u- 
względniając swe pokrewieństwo z by­
łym przewodniczącym obu wspomnia­
nych kas, w perfidny sposób napadł na 
łamach „Kurjerka” tow, red. Miecz­
kowskiego, który te nadużycia ujawnił.

Odpowiednio urabiając prasę i inter­
weniując osobiście u poszczególnych re ­
daktorów śląskich pism, by o naduży­
ciach nie pisali, postawił tow. Miesz- 
kowskiego w bardzo ciężkiem położe­
niu jednego przeciw wszystkim.

Tow. Mieszkowski, posiadając niezbi­

te dowody nadużyć, nietylko zdemasko­
wał brudne stanowisko „K urjerka1, ale 
równocześnie wniósł skargę przeciw 
niemu i jego śląskiemu korespondento­
wi o występek obrazy czoi drukiem i o 
zbrodnię oszczerstwa.

Pierwsza rozprawa przeciw red. Hey- 
r.arowi odbędzie się dn. 2 listopada br. 
przed sądem w Katowicach.

Rozprawa pod hasłem: „O moralność 
prasy” budzi zrozumiałe zainteresowa­
nie.

Zbałamucona poprzednio tak przez 
„Kurjerka", jak też przez inne śląskie 
pisma opinja publiczna, po stwierdze­
niu przez specjalnie delegowane komi­
sje istotnych nadużyć, całkowicie teraz 
przechyliła się na stronę tow. Miesz- 
kowskiego. Ze szczególną niecierpliwo­
ścią oczekują rozprawy rzesze robotni­
cze, których majątek społeczny ocalał 
cd ostatecznej zatraty. Artykuły tow. 
Mieszkowski ego były przyczyną rozto­
czenia przez Ministerjum komunikacji 
państwowego nadzoru nad kolejową 
kasą emerytalną nietylko w Katowi­
cach, ale też w Poznaniu i Gdańsku.

Redaktora Heyaara broni adwokat 
dr. Kamiński, tow. red. Mieszkowskie- 
go zastępuje adw. dr. Kwiatek.

PO WYBORACH WE WŁOCŁAWKU.
Dn. 20 października odbyło się Ogól­

ne Zebranie członków P. P. S. i człon­
ków wyborczych komitetów dzielnico­
wych, oraz naszych sympatyków, w li­
czbie 123 osób. Sprawozdanie z wyniku 
wyborów zdał tow. Kossobudzki, pod­
kreślając wzrost naszych sił, oraz pięt­
nując zdrajców komunistów, którzy 
dzięki swej robocie, rzucili w błoto 
2400 głosów robotniczych, pomagając 
tem burżuazji. Przemówienie tow. Kos- 
sobudzkiego przerywane było burzli- 
wemi oklaskami. Sprawozdanie finan­

sow e zdał tow. Bettman. Ze sprawo­
zdania wynika, że koszt wyborów po­
kryto, dzięki wielkiej ofiarności klasy 
robotniczej i pomocy C. K. W. P. P. S.

Po sprawozdaniu wywiązała się dy­
skusja, w której zabierali głos tow.tow. 
Rutkowski, A. Ziółkowski K., Jagodziń­

ski, Kiermasz, Pulczyński, Makowiecki 
i inni.

Po dyskusji, na wniosek tow. Bettma- 
ra , burzą oklasków przyjęto wniosek, 
aby wszystkie Komitety Wyborcze 
przekształcić na Komitety P. F. S. 
Dzielnicowi kierownicy Kom. Wyb. w 
c ą.gu 2-ch tygodni przygotują zebrania 
dzielnicowe z udziałem przedstawicie­
la P. P. S. i wybiorą Komitety dzielni­
cowe.

Uchwalono zwrócić się do C. K. W. z 
prośbą, aby zorganizować wyświetla­
nie dalszych filmów „Jak rządzą socja­
liści w mieście”.

Zebranie zakończono po odśpiewaniu 
„Czerwonego Sztandaru".

Wyświetlenie filmu odbędzie się d. 13 
listopada, w niedzielę.

B.

Płock.
HOŁD DLA POLEGŁYCH ZA WOL­

NOŚĆ I LUD.
Dziś o g, 11 m. 30 odbędzie się w 

Płocku uroczyste przeniesienie pro­
chów poległych bojowców P. P. S. tt. 
Kochanowskiego i Gniazdowskiego na 
cmentarz.

Tow. Kochanowski zginął z ręki car­
skich siepaczy w r. 1907, tow. Gniaz­
dowski — z ręki pruskioh-okupantów 
w r. 1918.

Uroczystość organizuje OKR. PPS.

D obrzyń
WIEC P. P. S.

W dn. 23 października 1927 r, o godz. 
4-ej po poł., w sali Straży Ogniowej, 
cdbył się tutaj wiec. Obecnych na wie­
cu było przeszło 1000 osób. Przewodni­
czył tow. Prasałek, przewodniczący 
pow, komitetu P. P. S. w Rypinie.

W przemówieniu swojem skrytyko­
wał on dotychczasowe posunięcia poli­
tyczno-gospodarcze obecnego Rządu, 
wzywając zebranych do dalszej wytrwa­
łej walki o demokrację i prawa robot­

nicze. Dalej tow. Prasałek scharakłe- 
lyzował gospodarkę obecnej Rady 
Miejskiej m. Dobrzynia n. Dźw., która 
swą bezczynnością i złą gospodarką 
przynosi miastu niepowetowane slraty. 
Np, zaciągnąwszy przed pół rokiem po­
życzkę z Banku Komunalnego, w sumie 
zł. 50 tys. w złocie, na rozbudowę mia­
sta, dotychczas pożyczki tej na prze­
znaczony cel nie zużyła, trzymając pie­
niądze w miejskiej kasie, w końcu po­
wzięła przed paru dniami uchwałę, by 
pieniądze te rozpożyczyć między miej­
scowe kupiectwo.

Następnie na ten sam temat przema­
wiał tow. Kawalec z Rypina i tow. 
Liedtke, miejscowy radny Magistratu.

Zebrani, solidaryzując się z wywo­
dami mówców, uchwalili rezolucję 
stwierdzającą, że obecna Rada Miejska 
r ie  jest odbiciem nastrojów miejscowe­
go społeczeństwa, oraz wykazała nieu­
dolność i bezczynność, wobec czego re ­
zolucja zwraca się do p. starosty pow. 
Rypińskiego o rozwiązanie tej Rady i 
rozpisanie nowych wyborów. Uchwalo­
no również rezolucję, domagającą się 
od Rządu rychłego uchwalenia ustawy,

zabezpieczającej na starość wdowy 
sieroty, j

Na tem wiec zakończono i zebr3  ̂
przy oklaskach na cześć P. P. S. roZ^ 
szli się do domów. Po wiecu odbyli 5 
taneczna zabawa robotnicza.

B ydgoszcz
KOMPROMITACJA CHADEKÓW*
Chrześcijańska Demokraqa, Pra^ a 

ocalić resztki swego autorytetu 
gruncie bydgoskim, niegdyś twier« 
reakcji, zwołała na sobotę 22 pażdzie^ 
nika wielki wiec z reklamowany® ' 
dwóch tygodni w „Dzienniku B y #  
kim" posłem Gdykiem i Bigońskim- 
klama zrobiła swoje; wielka sala „U*

lecz rado*ska" była przepełniona,
„Chjeńczyków" krótko trwała;

referatu (zreszls 
k»'wiem juz w czasie 

bardzo nieudolnego) posła Gdyka 0l4?u 
zało się że na sali niema ani dziesiS 
zwolenników ósemkowych krzykac*^’

„Dziennik Bydgoski" przekonał 
jaką opinję o nim mają jego właśni 
telnicy.

Owacja zgotowana naszym mówc° ' 
tow. Jaworskiemu z Z. Z. K. i 
Treptowi z organizacji P. P. S. do^1 ? 
dła, że Bydgoszcz zdaje sobie spr_a 
jaka jest różnica między deklamacji 
zasadach chrześcijańskiej sprawi®3  ̂
wości, a postępowaniem w imię 
zasad; to też jesteśmy przekona®! 
przy następnych wyborach pójdzie _ j 
przykładem Lublina, Radomia, Ł°7Zljć 
innych miast, które umieją odrót° 
prawdę od fałszu.

Znamiennem było wystąpienie ®e^j
kiego Kłokockiego, który jeszcze PrZ0,
paru tygodniami jako „niezależnyp a i  w ijrguuuiouix jcrxvu -

cjalista" atakował PPS. za jej rzek® 
popieranie rządu Piłsudskiego, o b c ^  
zaś wystąpił jako „sanator”, L 

Winszujemy nabytku.

Tomaszów Lubelski
KATASTROFALNY POŻAR-

We wsi Michałowice, w pobliżu 
maszowa Lubelskiego, wybuchł ^
pożar, którego pastwą padło 80 „ 
darstw. Pożar powstał wskutek 
ostrożności jednej z gospodyń. P°szf  .i, 
ła ona na ziemi palącą się lampę* ^  
ra, przewróciwszy się, spowodo^ 
wybuch pożaru.

Gdynia
BURZA NA POLSKIEM WYBR

Silna burza, która przeszła ’wc2°lg, 
nad polskiem wybrzeżem poczynił3 *̂* 
ważne szkody. Statek rybacki »• 
został siłą wiatru rzucony na ton0 
ska i poważnie uszkodzony.

Lwów
UCHWAŁY MONARCHISTÓW

UKRAIŃSKICH.
AW. donosi:

tuujlcOdbyło się tu zebranie konsly‘u 
Ukraińskiej Monarchistycznej Orga g 
cji Wszechstanowej. Uchwalono sZ -..  ̂ -- f 
rezolucyj, które między innemi sl,łaCjt
dzają życzliwy stosunek org 
monarchistów ukraińskich do - 
Marsz. Piłsudskiego. Przy k°AcU -j, 
brania wybrano radę naczelną °r® 
zacji z dr. Jaworskim na czele.

f**'
ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy możn# t  

czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwe** 
Robotniczego, Al. Jerozolimskie 6/4 ,
kie dzienniki, pisma ilustrowanej *P° 0jf* 
literackie, polityczno - społeczne, 
styczne, ekonomiczne, zawodowe I

W A R S Z A W A  R O B O T N I C Z A
W PRZEDEDNIU STRAJKU W ELEKTROWNI 

WARSZAWSKIEJ
UCHWAŁY KOM. WYK. ZWIĄZKU UŻYT. PRAC0WN. PUBL.
W dniu wczorajszym obradował Kom. 

Wyk, Związku Zaw. pracowników inst. 
użyteczności publicznej w sprawie sy­
tuacji w elektrowni warszawskiej.

Ponieważ wszelkie polubowne środ­
ki oraz konferencje na terenie Inspekcji 
Pracy nie doprowadziły dotychczas do 
żadnego rezultatu, z powodu nieprzeje­
dnanego stanowiska Dyrekcji Elektro­

wni — Komitet Wykonawczy Związku 
uchwalił, iż w razie nieosiągnięcia na 
Konferencji w dn. 3 b. m. w Ministe­
rjum Pracy porozumienia z dyrekcją — 
Związek poprze pracowników Elektro­
wni wszelkiemi środkami, aż do ogól­
nej akcji strajkowej w instytucjach u- 
żyteczności publicznej w Warszawie 
włącznie.

POCHÓD NA CMENTARZ WOLSKL
Dnia 1 listopada r. b. o godz. 9 rano 

z lokalu dzielnicy „Wola-Czyste” Wol­
ska 44, wyruszy pochód na cmentarz 
Wolski, celem uczczenia pamięci pole­
głych i zmarłych bojowników o wol­
ność. Pochód z orkiestrą zatrzyma się 
na cmentarzu, gdzie zostaną wygłoszo­
ne przemówienia i złożone wieńce na 
grobach zmarłych. Na uroczystość tę 
wzywa towarzyszów Komitet Dzielnicy 
Wola-Czyste, oraz Kolo Młodzieży T. 
U. R. Wola-Czyste.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA, 

ODCZYTY.
OKR Warszawa Podmiejska. Z powodu 

św ięta w dniu dzisiejszym, posiedzenie eg­
zekutyw y odłożone zostało  do środy, godz. 
7-iin®, w lokalu D ługa 19.

W  czwartek dn, 3 b, m.
D zielnica N, Bródno. O godz. 5 w lokalu 

dzielnicy, Syrokom li 22, odbędzie się ogólne

zebranie członków, na k tórem  toW< 
Jaw orow ski wygłosi odczyt n. t. «• 
gospodarcze klasy  robotniczej".

Tram w ajow a Org. PPS. O godz. 7 *  6i<
lu OKR (Al. Jerozolim skie 6) odb<5 
posiedzenie kom itetu . (ok3'**

D zielnica Śródmiejska. O gódz. 7 s>{
dzielnicy (Al. Jerozolim skie 6) odb? 
posiedzenie kom itetu  dzielnicowego*

RUCH ZAWODOW*
BACZNOŚĆ METALOWO^ ,

}oorc
fabryk prywatnych i uwojsko^

oW czwartek, dnia 3 listopada 0 cd*' 
7 p. p., w lokalu Związku Meta je 
ul. Leszno 53, odbędzie się P°sierabw
mężów zaufania i delegatów 'gpf3' 
prywatnych i uwojskowionyc® . (t°'
wy ważne — obecność w s z y s t  

nieczr al , są
Mężowie zaufania obowiąza® 

przy sobie subkasjerki — deleg 
daty.

Robotnicy popie 
swoje pismo

# |e

J



Mle ZA W IESZE N IE
NIEUSUWALNOŚCI s ę d z ió w ?
bJ ł  sądowych zapewniają, te  w naj- 

iż&zym czasie, w każdym bądź razie 
r<^°ZC Przed końcem roku bieżącego,

'szony zostanie dekret, mocą które-
na

zo sta n ie  a en ret, muuą 
0 nieusuwalność sędziów zostanie 

Czas zaw‘eszona- 
 ̂ j" związku z tym projektem stoi po- 
 ̂ 110 nominacja prokuratora Świąt­

kowskiego na stanowisko dyrektora 
ePartam. Prezydialnego Min. Sprawie. 
'Wości. Dyr. Świątkowski ma prze­

je okadzić zmiany i tranzilokacje w są- 
c>vvnictwic.

ustalenie w yso k o ­
ści KOMORNEGO

^inisterjum Robót Publicznych opra- 
c°Wuje dekret ustalający wysokość ko­
mornego od lokali. Główne zasady de­
b etu  polegają na tem, że wzrost ko­
mornego — zgodnie zresztą z ustawą o 
^bronie lokatorów — po dojściu do

U proc. komornego z r. 1914 zatrzy- 
się. Jak wiadomo, według ustawy 

? ochronie lokatorów oblicza się 1 ru- 
2,66 zł. Ze względu jednak na 

sPadek kursu złotego, który obecnie 
juanowi 58 proc, złotego w złocie usta­
tk o w a n e g o  w r. 1924, komorne rze­
czywiste nie będzie wynosiło więcej, 
**“ 58 proc. komornego przedwojenne­
go,

Komorne w nowowybudowanycb do- 
t  j, powstałych podczas wojny 

u“ po ukończeniu wojny może prze­
wyższać komorne w starych domach 
°afWyżej o 20 proc.

Mia. Skarbu z Min. Spraw Wewn.
opracować projekt ustawy o po- 

atku domowo-czynszowym na cele bu-
®°wiane.

8uch kult.-oświatowy.
^SIEDZENIE ZARZĄDU GŁÓWNE­

GO T. U. R.
Posiedzenie Zarządu Głównego TUR 

tb ę d z ie  się dn. 8 listopada, we wto- 
rek o godz. 4-ej pp., w lokalu Z.P.P.S. 
W Sejmie.
Po s ie d z e n ie  k o l a  c e n t r a l n e j  

s c e n y  r o b o t n ic z e j  z a r z ą d u  
GŁÓWNEGO T. U. R.

Pierwsze posiedzenie Koła Central- 
Sceny Robotniczej odbędzie się dn. 

listopada, w środę, o godz. 714 w lo- 
l̂u Sekretarjatu Generalnego T. U. 
ul. Czerwonego Krzyża Nr. 20, IV 

P^tro, (dom Z. Z. K.). Oprócz osób 
imiennie zawiadomionych, Sekretarjat 

fe r a ln y  TUR prosi o przybycie 
glonków  zespołów dramatycznych: 
Warszawskiego Oddziału TUR, Organi- 
!?cyj Młodzieży TUR, Z. Z. K., Z. Z. P. 

azowni.
c o f n ię c ie  l o t e r j i  f a n t o w e j .

_ J-Wo Uniwersytetu Robotniczego, 
ddział Warszawski, podaje do wia- 

^Uości, te  cofa Loterję Fantowę, któ- 
j.el ciągnienie miało się odbyć dnia 27 
j**topada r. b. Uprasza się o zwrot bi- 
ftów nie rozprzedanych, do dnia 10 

W p a d a  r. b. *
Pieniądze za bilety sprzedane zwra- 

r ^ Y  od dnia 2.X do dnia 10 X1 r. b. w 
8°dzinach od 6  —  7 wiecz. u Tow. Bo- 
|> ic z o w e j w lokalu O. K. R. (Al. Je- 
Czolimskie 6 ) pokój Nr. 1. Pieniądze 
e Podjęte do dnia 10.XI r. b. będą u- 
ażane za ofiarę na rzecz T.U.R. (Od- 
Zlal Warszawski).

?E SPORTU
Dz is ie j s z e  z a w o d y  s p o r t o w e .

^ Doiako Lcgji: godz. 11.30 mecz o mistra. 
Legja - Jutrzenka; godz. 3.45 przedmecz 

arszawianka Ib - Legja Ib; godz. 14 mec2  

j ^ t r z .  kL A. Skra - Korona.
^ °isko AZS: godz. 1 0  międzyklubowe za- 

kobiece WKS „Legja". 
j, Agrykola: godz. 14 mecz o puhar Białego 
^ T ż a :  Polonja - Ruch.
b  Ti r^moa ł̂ d°dz. Marymcrat II -  Asco 

p ’ Sodz. 12 Orkan II - Varsovia IL 
j, ozatem we Lwowie grają o mistrz. Ligi: 
^ 4s®onea z TKS, a w Katowicach Ruch z 

Spotkanie Pogoń - Turyści nie od- 
jjj Łle ®ię i zostanie zweryfikowano 3:0 i 2 

114 korzyść Turystów.

k o n n y  b ie g  m y s l iw s k l
f

y, ^warzystwo międzynarodowych i krajo- 
3  j? Zw odów  konnych organizuje w dniu 

pierwszy wielki bieg myśliwski 
ty.^^stem, w terenie między Służewem a 
^ l^ iow en i, który zakończony zostanie na 
t*0  przed stacją kolejki w Wilanowie. 
V;e Ẑ tek biegu o godz. 13 ze stacji Służe- 

skończen ie  około godz. 13.45 w VĈi- 
I t j ^ D y s t a n s  wynosić będzie około 1 2  

poprowadzi rtm. W. Piotrowski, 
ll . 4 5  uczestników w dn. 3  b. m. o godz. 
i<j0k na stacji kolejki grójeckiej. Zwycięzca 
kięr r̂'wa ogon lisi jako nagrodę. Zgłoszenia 

% ć  należy pod adresem: Sandbang, ul.
^  ,a‘° rska 10 m. 24, tel. 35-19 (od godz. 9 

2  i od 14 do 17).

Plan 16-ej Państwowej Loterji KI su
sowej wykazuje możliwie najkorzyst­
niejsze szanse wygrania poważnych
sum.

Na 130.000 wypuszczonych losów w y­
grywa 65.000, a łączna kwota wygra­
nych wynosi około 20 miljonów zło­
tych.

Główna wygrana z ewentualną pre- 
mją wynosi 650.000 złotych.

Ogółem ilość i wysokość wygranych 
została w tej loterji znacznie powięk­
szona bez podniesienia ceny losów.

Ciągnienie I kl. 10 listopada b. r.
Losy do nabycia u kolektorów po 

40 zł. za los lub 10 zł. za ćwiartkę. 1554

WYPADKI
PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA

ZATONIĘCIE DWUCH KRYP.
Przy prawym brzegu Wisły, powyżej mo­

stu ks. Józefa Poniatowskiego, zatonęły 
dwie stare krypy, na których znajdował się 
budynek szkoły pływania, należący do bra­
ci Kozłowskich. Wypadku z ludźmi nie by­
ło. Zatonięcie spowodowane było złym sta­
nem kryp.

ZAMACH SAMOBÓJCZY.
Przy ul. Miłej 33 zatruła się esencją kar­

bolową Stefania Kraśniewska, zamieszkała 
w Pniewie, pow. Gostynińskim. Pogotowie 
przewiozło desperatkę w stanie ciężkim do 
szpitala św. Ducha.

UCIECZKA ARESZT ANTA.

Posterunkowy m. Torunia, Franciszek Świ- 
drowski, eskortował z Torunia do W arsza­
wy pięciu aresztantów. Po wyjściu z dwor­
ca Głównego na uL Marszałkowskiej jeden 
z aresztantów, Ignacy Migdał, zdołał zmylić 
czujność policjanta, zmieszał się w tłumie 
przechodniów i zbiegł.

STRATOWANY PRZEZ BYKA.
W gminie Wiązowna, we wsi Zakręt 

pod Warszawą zdarzył się onegdaj tra­
giczny wypadek — rozjuszony byk za­
bił rogami włościanina.

Ofiara tragicznego wypadku Edward 
Roman — średniozamożny gospodarz— 
udał się wieczorem do obory, gdzie w 
oddzielnej klatce stał olbrzymi buhaj 
rozpłodowy. Gdy Roman wszedł do 
klatki z wiaderkiem sieczki zwierzę 
przestraszone niewiadomo czem rzuciło 
się na niego. Roman wyskoczył z o- 
grodzenia, nie miał jednak czasu zam­
knąć klatki, buhaj bowiem rzucił się 
w  jego ślady.

Na podwórzu rozpoczęła się szalona 
gonitwa. W pewnym momencie zwie­
rzę zagnało uciekającego w róg pod­
wórza zamykający się wysokim murem 
i ścianą stodoły.

Roman w ostatniej chwili zdołał 
podnieść drąg i uderzył niem zwierzę, 
czem je jeszcze bardziej rozwścieczył.

Byk przygwoździł człowieka rogami 
do ściany, obalił na ziemię i jął się 
pastwić nad leżącym. Nadbiegłym są­
siadom udało się wyrwać z pod racic 
rozwścieczonego zwierzęcia okropnie 
zmasakrowane zwłoki Edwarda Ro­
mana.

RABUNKI W POCIĄGACH.
Pomiędzy stacjami Włochy - „Ursus" gm. 

Skorosze do pociągu, idącego do Żyrardowa, 
wskoczył w czasie biegu jakiś rabuś i wyr­
wał Franciszce Będkowskiej z Pruszkowa 
torebkę, zawierającą 40 zł., przybory do m a­
nicure i fartuch.felczerski, ogólnej wartości 
75 zł„ poczem wyskoczył i zbiegł.

— W pociągu Skierniewickim między 
stacjami Włochy - „Ursus" tego samego dnia 
iakiś opryszek wyrwał pasażerce Czesławie 
Wermusowej z Milanówka torebkę damską, 
zawierającą 30 zł. i różne drobiazgi — na 
ogólną sumę 140 zł., poczem wyskoczył w 
biegu i umknął.

UPADKI Z RUSZTOWANIA.
Przy ul. Elektoralnej nr. 1 róg ni. Przeche- 

dniej, przy nadbudowie domu, spadł z rusz­
towania I piętra murarz, 17-letni Edward 
Krukowski (Górczewska 57), doznając ogól­
nego potłuczenia. Lekarz Pogotowia, po u- 
dzieleniu pomocy, przewiózł poszwankowa- 
nego na leczenie do domu.

— Przy nadbudowie domu nr. 30 przy nl. 
Chłodnej spadł z rusztowania I piętra, pod­
czas pracy, cieśla 19-letni Henryk Popław­
ski (Wołyńska 24). Lekarz Pogotowia stwier­
dził złamanie prawej kości udowej i, po u- 
dzieleniu pomocy, przewiózł nieszczęśliwego 
do szpitala na Czyste.

UCIECZKA ARESZTANTA
Z aresztu przy Magistracie w Nowym 

Dworze, zmyliwszy czujność dozorcy magi­
strackiego, zbiegł Chaim Wilbaum, lat 30, 
handlarz (Pawia 41), osadzony p rjez poste­
runek policji w Zakroczymiu — do dyspo­
zycji sądu pokoju w Nowym Dworze — jako 
oskarżony za kradzież.

OKRADZENIE SAMOCHODU.
W lesie Bielańskim okradziono pozosta­

wiony chwilowo bez dozoru samochód 
nr. 20454, należący do Piotra Ba jer a (Wolska 
nr. 18). Skradziono dwie opony z kiszkami, 
felgami, dynamo, zegar i cewki — ogólnej 
wartości 600 zł. O współudział w kradzieży 
podejrzany jest Gustaw Szulc, szofer (Oko­
powa 30), którego aresztowano.

P o l s k a  Y. M. C. A.
o t w i e r a

I l U l I R I l  UUKf U I i u m
(Zatw. przez Min. W. R. i O. P.) 

K U R S  8-miesięczny
(12 godz. tyg., w godzinach wieczo­

rowych).
W ykładow cy inżyn ierow ie  

p rak tycy .

Zapisy i informacje
PtlSkO 9.M.C.A. M io d o w a  10 

T e ł .  253 -21 .

K R O N I K A
STAN POGODY.

Wczoraj w Warszawie ciśnienie 755.9 na 
poziomie 1 2 0  m. Tem peratura 8°40. wilgot­
ność 80%, stan nieba dość pogdnie.

Prawdopodobny przebieg pogody w Po*- 
s-ce. Na północy kraju przejściowy wzrost 
zachmurzenia z możliwością drobnych desz­
czów, pozatem pogoda słoneczna, rankiem 
mglisto. Nocą iekklie przymrozki na połud­
niu, a częściowo i w środku kraju, w ciągu 
dnia znaczniejsze ocieplenie. Słabe wiatry z 
kierunków południowych, w górach wiatr 
halny.

Spis poborowych rocznika 1907. Jak  ju t
donosiliśmy, od 1 listopada do 31 grudnia r. 
b. odbywać się będzie w W arszawie spis po­
borowych rocznika 1907. Prócz urodzonych 
w r. 1907, do osobistego zgłoszenia się obo­
wiązani są również mężczyźni, ur. w r. 1905 
i 1906, którzy dotychczas nie stawali przed 
komisjami poborowemi. Na osobach tych 
ciąży obowiązek osobistego zgłoszenia się 
do rejestracji ściśle we wskazanych w od­
powiednim planie terminach. Zgłaszający się 
do spisu obowiązani są posiadać przy sobie 
metryki urodzenia lub dowody osobiste, wy­
dane przez władze administracyjne, względ­
nie wyciągi z ksiąg ludności stałej, jak rów­
nież w wypadku ewentualnego posiadania 
f-.chu rzemieślniczego i wykształcenia—sto­
sowne legitymacje, zaświadczenia ftp. do­
kumenty. Winni niedopełnienia obowiązku 
osobistego zgłoszenia się oraz winni u trud­
niania innym dokonywania tego obowiązku 
ulegną karze grzywny do 500 zł. lub aresztu 
do 6  tygodni, albo obu tym karom łącznię.

Jutro, w pierwszym dniu omawianego spi­
su, winni stawić się wszyscy zainteresowani, 
zamieszkali w I komisariacie P. P., któryfch 
nazwiska rozpoczynają się od A do K w łą­
cznie, w lokalu sekcji wojskowej Magistra­
tu przy ul. Daniłowiczowskiej 1 .wejście II. 
Godziny urzędowania od 9 do 15.

Zebrania kontrolne. W czwartek 3 b. m., 
w kolejnym dniu zebrań kontrolnych szere­
gowych rezerwy i pospolitego ruszenia z 
bronią w Warszawie, winni stawić się: 1)
przynależni ewidencyjnie do PKU Nr. 1  (V 
komisariat), urodzeni w r. 1891 (nazwiska od 
F do J) — w komisji kontrolnej Nr. 1 i (IV 
kom.), ur. w r. 1901 (od G do P) — w ko­
misji kontrolnej Nr. 2, mieszczących się w 
koszarach w Cytadeli, w budynku Nr 64 
oraz (III kom.), ur. w r. 1893 (od A do K)— 
w komisji Nr. 3 (koszary komp. sztabowej, 
ul. Ciepła 32).

2) przynależni ewidencyjnie do PKU Nr. 2 
(XIII km.), ur. w r. 1899 (od G do K)—w ko­
misji Nr. 1  (koszary 1  p. szwoleżerów, u*. 
Ułańska, bud. Nr. 79) i (XI kom.), wszyscy 
ur. w r. 1894 — w komisji Nr. 2 (koszary im. 
gen. Bema, ul. 29 Listopada, bud. Nr. 6 8 ).

3) przynależni ewidencyjnie do PKU Nr. 3 
(XXIV kom.), wszyscy ur. w r. 1899—w ko­
misji w lokalu PKU przy ul. Szerokiej, bud. 
Nr. 1  oraz

4) przynależni ewidencyjnie do PKU Nr 4 
(VI kom.), ur. w r. 1891 (od L do Z) i w r. 
1892 (od A do K) — w komisji Nr. 1 (kosza­
ry 1 p. lotniczego przy ul. Puławskiej, bud. 
Nr. 4) oraz (VIII kom.), ur. w r. 1893 (od S 
do Z) j w r, 1894 (od A do P) — w komisji 
Nr. 2  (koszary 1 p. lotniczego przy ul. Pu­
ławskiej, bud. Nr. 5), •

Towarzystwo Klubów Kobiet Pracujących
zawiadamia, że w, czwartek 3  b. m. o godz. 
19% przy ul. Chłodnej 29 odbędzie się ogól­
ne zebranie członkiń.

Uprzejmie prosimy o punktualne przyby­
cie.

Z Polskiego Tow. Chemicznego. W czwar­
tek 3 b. m. o godz. 6  pp. w dużem audyto- 
rjum chemicznem Politechniki Warszawskiej 
odbędzie się nadzwyczajne walne zgroma­
dzenie członków Pol. Tow. Chem., podczas 
którego zostanie powołany na członka ho­
norowego Pol. Tow. Chem. prof. Ame Pic­
tet z Genewy, oraz wypowie odczyt dr. W. 
Jacek: „Autokatalityczny rozpad kwasu tk>- 
tiarkowego".

Z Polskiego Towarzystwa Geograficznego.
W piątek 4 b. m. o godz. 20 odbędzie się w 
sali wykładowej Zakładu Geograficznego U- 
niwersytetu Warszawskiego, Nowy Świat 7S 
odczyt prof. St. Lencewicza: „Z podróży po 
Balerach”. Wprowadzeni goście mile wi­
dziani.

TEATR I MUZYKA  
Dziś w teatrach m l e i s h l c h
Wielki

o 8-ej w. „Megae i Lizetta“
Narodowy

o 8-ej w. „Pan Damazy" 
Letni

o 8-ej w. „Radość kcchanis'*

Teatr Wielki. Dziś wiecz. „Megae", przed- 
stwienie uzupełni jeden z najstarszych bale­
tów „Lizetta" z p, Szmolcówną w roli tytu­
łowej.

Jutro, jako w dzień Zaduszny, przedsta­
wienie zawieszone.

Teatr Narodowy dziś „Pan Damazy".
Teatr Letni. Dziś „Radość kochania".
Teatr Polski. Dziś „Nowi Panowie".
O godz. 4 pop. „Mandaryn Wu".
Już tylko kilka dni dzieli nas od sensa­

cyjnej premjery najnowszej komedji Nowa- 
czyńskrego p. t. „Wojna wojnie!". Koncert 
aktorski utworzą pp.: Pancewiczowa, Cza­
plińska. Kunina, Kuncewiczowa, Olszewska, 
Życzkowska, Skibińska i Szymbortówna oraz 
pp. Maszyński, Samborski, Krzewiński, Mał­
kowski, Machalski i Wesołowski. Dekoracje 
i kostjumy świetnego karykaturzysty p. W. 
Daszewskiego (Pika). Muzyka J. Maklakie- 
wicza. Balet Tacjanny Wysockiej. Reżyseria 
L. S. Schillera.

Teatr Mały. Dziś o godz. 4 pp., po cenach 
zniżonych, „Panna Flute" z Modzelewską w 
roli głównej.

Teatr Praski. Dziś i jutro cieszący się nie- 
słabnącem powodzeniem „Karpaccy górale".

Operetka w leatrze  Nowości codziennie 
Paganini" z Lucyną Messal
Wielka rewja w teatrze Nowości. Dziś i 

codziennie rewia ,Jak i gdzie".
Teatr Qui Pro Quo. Dziś premiera wiel­

kiej aktualno-politycznei rewii „Pstryk".
Teatr Perskie Oko. Próby inauguracyjnej 

rewji p. t. „Miss America" w pełnym toku.
Teatr Eldorado. Codziennie rewja p. t.: 

„Dziecko olbrzym".
Teatr „Czerwony As". Dziś rewja „Jak 

kochają warszawianki".

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 31 października 

W a lu ty  i  d e w iz y .
Dolar Stan Zjedn. 8 . 8 8  Belgja 124,13 

Holandia 359.32V2. Londyn 43,43. Paryż 35.00 
Praga 26.4lVa. Szwaicarja 171.95 Włochy 
48.75 Wiedeń 125.85 Nowy Jork 8.90. 
P a p ie r y  p r o c e n to w e .

8 0,o L. Z. Państw. Banku Roln. 93.00. 8 °/o 
L.Z. Ranku Gosp. Kraj. 93,00. 1 0 %  Poż. kolej. 
102 50.—. 5% państw. Poi Konwersyjna 63.50 

8 %  L. Z. Warszawy 57.00—57.45 77.00 5% 
P.L.Z. Warszawy 5725 — 65.00 — 59.00 — 
4^2% L. Z. Warsz 64.25—65 00 6 %  Poż.
doi. 84.00 (zł. 759.00). 8 %  Poż. konwersyjna 
26 00 62.10 L  Z. ziem. 56.00- 56.00 -  57.00. 
6 %  Pożyczki doL 1920 r. 84.00. Dolarówka 
61.25-61.25.
A k c je .

Bank Polski 156,00—154,75. — Bank Dy­
skontowy 132.00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 29,00. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw Sp Zarobk. 98.00. Kijewski
80.00. Siła 1C6.00 Chodorów 177.00 Czersk 1,15 
Gostawice 80 50 Cukier 6.10—6.15 Łazy 0,43 
Wysoka 140,00. Nobel 50.50. Węgiel 121,00 
123 00. Firlej 59.00 Cegielski 54.50 51,00,— 
Lilpop 42.50—42.75 Modrzejów 10.40. Norblin
215.00. Ostrowiec 100.00 102.00, Rudzki 63.00 
2950 Starachowice 80,25—81,00— Zieleniew­
ski, 22.50. Zawiercie 41,50 Żyrardów 19,50. 
20 00—19.85 Borkowski 4,20—4.15. Bank Han­
dlowy U 3.00. Elektryczność 77.00 Częstoci- 
ce 3.55—3,50. Parowóz 50,00 — 54.00.

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e
z dnia 31 b. m. godz. 10 w.

Akcje. Tendencja słabsza. Dolar amer. 
8 .8 8 . Bank Polski 155.75. Cukier 6.00—5.9S. 
Węgiel 123.00. Modrzejów 10.20. Lilpop
43.00. Ostrowiec 1 0 0 .0 0 . Rudzki 63.00. S tara­
chowice 79.20 (5.28). Żyrardów 19.30. Rubli

zlotem 47Z

„Karuzela", Nowy Świat 63. Dziś rewja 
p. t. „Może tak".

Teatr Sztuki Tanecznej (Długa 19). Dziś 
o godz. 8 % wiecz. występ baletu plastycz­
nego Tacjanny Wysockiej.

Z Filharmonjl. Dziś odbędzie się o godz. 12 
w południe poranek, który wypełnią utwo­
ry organowe. Solistą będzie prof. B. Rut­
kow ski

Szukasz  Szczęścia
za m ó w

Los L oterji Państw ow ej 
w  K o le k tu r z e  

J Ó Z E E A  HLAWSKIEGO
w  S o sn o w c u , 3 -g o  M aja 23 . 

G łó w n a  w y g r a n a

650.000 z.
Co d r u g i  l o s  w y g r y w a .  

Ciągnienie już 10 i 11 listopada! 
Nie zwlekaj! Czas nagli!

W  tem  m iejscu w yciąć i przesłać w  liście.

Z a m ó w ie n ie  „  f  “

Do J Ó Z E F A  D Ł A W KI EGO w  S o s n o w c a ,
Niniejszym zamawiam

........—  losów ćwiartek po zł. 10.—
- — ...........  losów połówek po zł. 2 0 .—
— ............  losów całych po zł. 40.—

Należytość zł................... wpłacę po
otrzymaniu losów blankietem nadaw­
czym P. K. O. Nr. 61 039 przez firmę 
nadesłanym.
Imię i Nazwisko------------------—------- ....

Dokładny ad res ----- ——...............—

G W A R A N T O W A N E

OBUWIE HA R A T9!
P O L E C A  

KOOPERATYWA MAJSTRÓW 
SZEWCKICH W WARSZAWIE

K R A M Y  N A L E W K O W S K I E ,  
róg NALEWEK i NOWOLIPEK. 

Sklep Nr. 10. Tel. 319-38.

JESZCZE P R Z M M E  ! ( ZAPISY
NA.

K U R S Y  K A L K U L A C J I  
R O B Ó T  D R U K A R S K I C H

ZA POMOCĄ KORESPONDENCJI

Kursy rozpoczęły się z dn. 1 paź* 
dziemika b. r. i  rozłożone są na 52 
lekcje tygodniowe. Opłata w y n o s i :  
rocznie 65 zŁ, kwartalnie 16,25, mie­
sięcznie 5,50. Należność przesyłać na­
leży przekazem pocztowym pod adre­
sem: Roman Mathia, redaktor „Grafi­
ki Polskiej", Warszawa, uL Bednar­
ska N-r 9 m. 11, lub wpłacać do P. K. O. 
na konto N-r 10-639.

BIURO KOMISO W0-HANDL0WE
POLSKIEGO ZJEDNOCZENIA GOSPODARCZEGO

Lej kategorji, koncesjonowane i kaucjonowane
Warszawa, Krakowskie-Przedmieście Nr. 5, tel. 209-06.

Adres telegr. „HODIE-WARSZAWA".

Kapitał zakładowy 150.000 zł,, kaucja 30.000 zł.
Rachunki bieżące: Bank Polski, Bank Gospodarstwa Krajowego, P .K  O. 
konto czekowe 153.93, Bank Handlowy w Warszawie, rozpoczęło 
swoją działalność i obsługuje zainteresowane jednostki fizyczne 

i prawne w następujących sprawach:
Informuje i pośredniczy w zakresie handlowo-przemysłowym, 
Przyjmuje przedstawicielstwa firm krajowych i zagranicznych, 
Uzyskuje pożyczki krótko i długoterminowe w Bankach kra­

jowych i zagranicznych źródłach,
Praktycznie lokuje kapitały małe i duże i windykuje należ­

ności wierzytelne.
Sprzedaje, kupuje i wydzierżawia nieruchomości. 
Korespondenci w kraju i zagranicą.

Zlecenia wykonuje się szybko i sumiennie za umiarko­
wane wynagrodzenie.

D R U K A R N I A
:: s: „ R O B O T N I C A ” :: ::
Wykonywa wszelkie roboty  
w zakres drukarstw a wcho­
dzące. Przyjmuje do druku 
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I .  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie 
WARSZAWA, ul. WARECKA 7.

R obotnicy po­
p iera jc ie  sw o je  

p ism o 
cod z ien n e

O g ło s z e n ia  
d r o b n e

Nie 
trać 

Zapisz 
Samo-

HASZ CZAS?
go na próżnol 
sle na Kursy

C“ ° - P  K U L IŃ ­
S K I E G O ,  S Ł
ska 27.

M o k o tó w .  R :
teplanowej uczę szyb­
ko, tanio. Tel. 416-24. 
Starościńska Nr. 1  róg 
Pejtana.

M usisz  z o r t b  
M ać  t o l e c e l .
Szkoła Inżyniera Fro- 
ma kształci najtaniej 
najlepszych szoferów, 
zona 35.___________

M a s z y n y  * °£ r
Kempisty d a w n i e j  
Kempisty Kasprzycki, 
najtaniej w składzie 
fabrycznym, Plac Zba­
wiciela, Marszałko­
wska 41.

SomochodouT
szkoła Tuszyńskiego. 
Złota 25. Kursy zawo­
dowe: ogólny, fordo* 
wskl (Jednomiesięcz­
ny).



.ROBOTNIK", w to rek , 1 listopada 1927

j

Olbrzymi izolator o sile 500.000 volt. Znany 12-cylindrowy m otor Jun  kersa. Domek dla jednej rodziny wybudowany w zupełności ze stali.
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PRACOWITOŚĆ 
PSZCZOŁY

W edług  pism  am erykańsk ich  p ew na 
gospodyni z po łudn iow ej części s tan u  
D a k o ta  w yw ozi ro czn ie  50 tys. funtów  
m iodu. Je że li w ziąć  pod  uw agę, że w e­
dług s ta ty s ty czn y ch  danych  pszczoła 
musi odwiedzić 56.000 kwiatów, aby ze­
brać jeden funt miodu, ła tw o  już ob li­
czyć, że p szczo ły  w  połudn iow ej części 
s ta n u  D ak o ta  m ają do dyspozycji n ie  
m niej, jak  2.800.000.000 kw iatów .

K to  n ie  w ierzy , n iechaj sam  prze liczy .

ZŁODZIEJSKIE 
SPOSOBY

Z RADJ0STACJI WARSZAWSKIEJ

Różne są m etody złodziejek w ich 
,,pracy". N iektóre posiłkują się sztu­
czną ręką, k tó rą  kładą na ladzie 
sklepowej obok ręki prawdziwej. 
Drugą ręką praw dziw ą ściągają nie- 
spostrzeżenie biżuterję i t. p. do 
specjalnej kieszeni.

s WTOREK.
12.00 Sygnał czasu i komunikaty: lotniczo- 

meteorologiczny, PAT, oraz nad program. 
12.10 Transmisja koncertu z Filharmonji 
Warszawskiej. Wykonawcy: Orkiestra Fil­
harmonji pod dyr. Józefa Ozimińskiego i 
prof. Bronisław Rutkowski (organ). 15.00 
Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy, 
PAT, oraz nad program. 15.15 — 17.00 Tran­
smisja koncertu z Filharmonji Warszawskiej.
17.00 — 18.00 Transmisja uroczystości u- 
czczenia Prochów Nieznanego Żołnierza.
18.00 — 19.00 Audycja literacka „Hanusia” 
Hauptmanna. 19.00 — 19.15 Komunikat rol­
niczy. 19.15 — 19.35 Rozmaitości wygłosi 
p. Ludwik Lawiński. Komunikat Tow. Za­
chęty Hodowli Koni. 19.35 — 20.00 Trans­
misja z Poznania. Odczyt p. t. „Wędrówki 
brzegiem W arty przez Wielkopolskę" wy­
głosi dyr. Jan  Kilarski (Dział: „Krajoznaw­
stwo”). 20.00 — 20.30 Transmisja z Krako­
wa. Odczyt p. t. „Życie gromadne zwie­
rząt" wygłosi prof. Mochał Siedlecki (Dział: 
„Przyrodoznawstwo"). 20.30 Koncert wie­
czorny religijny w wykonaniu członków 
Stow, dawnej muzyki. Podczas przerwy 
koncertu biuletyn „Messager Polonais” w ję­
zyku francuskim. 22.00 Sygnał czasu i ko­
munikaty: lotniczo - metorologiczny, policyj­
ny, PAT, sportowy, oraz nad program. 22.30 
23.30 Transmisja muzyki tanecznej z resta­
uracji „Pavilion" w Krakowie.

Ś R O D A .
12.00. Sygnał czasu i komunikaty: lotni­

cze - meteorologiczny, PAT, oraz nadpro­
gram. 15.00. Komunikaty: meteorologiczny,
gospodarczy, PAT. oraz nadprogram. 15.20 
—16.25. Przerwa. 16.25—16.40. Nadprogram, 
komunikaty. 16.40—17.05. Odczyt p. t. „Za­
duszki w cytadeli warszawskiej" wygłosi p. 
Jan  Cynarski. 17.05— 17.20. Komunikaty P, 
A.T. 17.20—17.45. „Skrzynka pocztowa" —. 
korespondencję bieżącą omówi dr. Marjan 
Stępowski. 17.45—18.15. Program dla dzieci. 
Henryk Ładosz. (Co Kurta robił na podwó­
rzu) M. Konopnickiej, oraz bajki Andersena. 
18.15—19.00. Koncert popołudniowy, w wy­
konaniu orkiestry P, R. pod dyr. Józefa O- 
zimińskiego. 1. Mendelsohn: Uwertura do
oratorjum „Paulus", 2. Mozart: Ave verum, 
3. Beethoven: Andiante z V symfonji, 4. Sa- 
int-Saens: Fragment z oratorjum „Potop",
5. C. Frank: „Panis angelicus". 19.00—19.15. 
Komunikat rolniczy. 19.15—19.35. Rozmaito­
ści wypowie p. Ludwik Lawiński. 19.35 — 
20.00. Odczyt p. t. „5-ty zjazd owocoznaw- 
ców w W arszawie i jego ważne wyniki" wy­
głosi prof. Edmund Jankowski (Dział: „Rol­
nictwo”), 20.00—20.30, Przerwa. 20.30. Kon-i

cert wieczorny. Wykonawcy: Orkiestra P. R. 
pod dyr. Józefa Ozimińskiego, Adela Com- 
te-W ilgocka (śpiew), Eugenja Umińska - J a ­
worska (skrzypce) i prof. Ludwik Urstein 
(akomp.). Podczas przerwy koncertu biule­
tyn „Messager Polonais" w języku francus­
kim. 22.00. Sygnał czasu i komunikaty: lot­
niczo - meteorologiczny, policyjny, PAT, 
craz nadprogram. 22.30. Transmisja muzyki 
tanecznej.

DZIEŃ WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH 
W RADJO.

Dziś o godz. 17 odbędzie się przy Grobie 
Nieznanego Żołnierza na placu Saskim uro­
czystość oddania hołdu Prochom Poległych. 
W uroczystości wezmą udział przedstawi­
ciele Rządt^ delegacje społeczeństwa i orga­
nizacji oraz wojska i oddziały przysposobie­
nia wojskowego.

Radjostacja warszawska zainstalowała na 
miejscu uroczystości mikrofony sprawozdaw­
cze, przy których pełnić będą służbę infor­
macyjną specjalni sprawozdawcy radijowi, 
tak, że radiosłuchacze między godz. 17 a 18 
słuchać będą przebiegu całej uroczystości, 
a więc: śpiewu chóru opery warszawskiej, 
orkiestrę, defiladę oraz ogólne wrażenia z 
uroczystości.

O godz. 18 nadany będzie dramat Gerhar­
da Hauptmana „Hanusia" w świetnej obsa­
dzie artystafW scen warszawskich.

„ZADUSZKI 
W CYTADELI WARSZAWSKIEJ".

Jutro  o godz. 4.40 po poł. p. Jan  Cynar­
ski, w związku z dorocznym obchodem li­
stopadowym, ku czci straconych w Cytadeli 
bojowników o wolność, wygłosi przez radjo 
odczyt pod tyt.: „Zaduszki w Cytadeli W ar­
szawskiej".

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO
męzkiego obuwia

1 Buciki czarne, chrom. 
Półbuciki czarne, chrom. 
Bronzowe, chrom. 
Lakierowane 
Na oryg. gumie indyjsk.

Zł. 39.80 gr.
.. 38.80 „
„ 42.80 „
,. 45.80 „
„ 47.80 „

Damskiego obuwia
Najwykwintniejszego w wielkim 

wyborze

„ S P L E N D l  □“— Chmiel­
na 26.

POKWITOWANIA
Na powodzian Małopolski.

Od robotników i robotnic Zakładów Sa­
nitarnych Magistratu m. st. Warszawy zł. 43. 
Na Robotniczy Wydział Wychów. Dziecka.

Pracownicy Kierownictwa Robót Doraź­
nych Dyrekcji Dróg Wodnych w Warszawie 
zł. 145.

R. K., zamiast kwiatów na grób Niezna­
nego Żołnierza, 10 zł.

R. K., zamiast kwiatów na grób bojowni­
ka za wolność, 10 zł.

Tow. Przem. „Kabel" — tytułem kar od 
pracowników — zł. 40.45.

Ob. S. G. składa: na „Nasz Dom" w Prusz­
kowie zł, 25 i na Dom Wychowawczy w A- 
ninie zł. 25 — na skutek polubownego zała­
twienia incydentu z ob. K. C

Z teatrów świetl/jyc
Palace: „Szalona Lola".
Pan: „Martwy węzeł".
Splendid: „W achlarz lady Windermef* * 
Apollo: „Zew morza".
Światowid: „Niewolnica szelka"- 
Wodewil: „Czerwony pirat".
Stylowy: „Noc miłości".
Colosseum: „Bestja morska".
(W małej sali: „Deszcz róż”). ■
Corso: „Metropolis".
Casino: „Zew morza”.
Filharmonja: „Skandal w Petersburg* ‘ 

Capitol: „Dama bez zasłony".
Komedja: „Bitwa pod Czuszimą", ■ 
Miejski: „Trzej uczciwi hultaje".

Uroczystość poświęcenia ambulatorjum Kasy Chorych przy ul. W o lsk i  
nr. 52, w dniu 30 października.

NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.

j r  W- 152

SMIERC MILIONERA
(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny). 

przez G. D. H. Cole i Margaret Cole

T a k  m ów ię, jakbym  b y ł w  gruncie rze czy  zadow olony, że p r a ­
w d a w yszła w końcu  n a  jaw! Je ś li m am  być szczery  —  nie m artw ię  
s:ę tym  zbytnio! N a tu ra ln ie  —  by łoby  lep jej, gdyby mi się to  udało, 
a le  nie sk a rżę  się. I po dziś dzień, n ie  w yobrażam  sobie, abym  m ógł 
w szystko  lep iej zorganizow ać. P raw d a , w  ca łe j h is to rji by ła  jedna 
lu k a : b ra k  ciała! A le tego n ie m ogłem  dosta rczyć , chyba —  żebym  
n a  p raw d ę  kogoś zam ordow ał, a to  n ie  n a leży  do m oich specja lno­
ści. M usiałem  obejść się b ez  c ia ła  —  i m ów ię Ci, A rtu rz e , że w ciąż 
jeszcze uw ażam , że sp ry tn ie  w szystko  urządziłem ! Je ż e li popełn iłem  
b łąd , to  ty lko  w  tem , —  i t  m oje alib i n ie  by ło  d o s ta te czn ie  w y raź­

ne. A le tu ta j zaw in ił ty lko  n ieszczęśliw y  p rzy p ad ek . G dyby  m e to, 
•z sp o tk a łem  C iebie a k u ra t  w ted y  w  ae ro p lan ie , n ikom uby  nie p rzy ­
szło do głow y, iż n ie  znajdow ałem  się w  W arszaw ie  w  czasie, gdy 
popełn io n e  zo s ta ło  p rze s tęp s tw o " . .

A  zresz tą , m iałem  drug ie  alib i w  pogo tow iu  na w ypadek , gdy­
by  p ie rw sze  zaw iodło . P rzyznaję, że n ie  by łem  w  tym  w y p ad k u  dość 
ostrożny , a le  i tu  ty lko  zaw in ił n ieszczęśliw y  p rzy p ad ek !

B yło to  dop raw dy , w sp an ia łe  m o rd ers tw o  —  bez w zględu na 
to, z jak ie j p a trz y m y  n a  n ie  s tro n y . T em  piękniejsze , że n ie  było 
w cale m orderstw em ! G dyby Hugo ży ł —  ubaw iłby  się serdeczn ie! 
I W ilsonow i podobało  się to  bardzo , chociaż obow iązkiem  jego b y ­
ło w ydać m nie w  rę c e  sp raw ied liw ośc i. A i ja baw iłem  się d osko ­
nale. W ięc n iem a pow odu  do zm artw ien ia! I czem u, d rog i A rtu rz e , 
m asz w ciąż m inę, w y raża jącą  p o tę p ie n ie ?   ̂ C zem u n ie  śm iejesz się 
razem  ze m n ą ?  Je ż e li tego  n ie ro b isz  —  je st to  tw oją w iną, a nie 
m oją... A le, pom im o w szy s tk o  s ta łe ś  p rz y  m nie w iern ie . P ogodzi­
łeś się już z tem , że m asz ła jd ak a  za  p rzy jac ie la , c o ?  ,

N ajgorszą rzeczą , A rtu rz e , jest, że źle c ieb ie  w ychow ano. S ą­
dzisz, że jest w  to b ie  coś św ia toburozego , a le  w  gruncie rzeczy , m asz 
n a  dn ie  duszy g łębok i szacunek  d la  p ra w a  w łasności i  is tn iejącego

ład u  i p o rządku , d la  m oralności m ieszczańsk ie j i tego w szys1” ' ^  
p rzec iw k o  czem u w ystępu jesz w tw oich  śm iesznych b r o s z u r k a

J a  pozbyłem  się tego  dość daw no. W ychow ano  m nie ' n3Ĉ Jt' 
W iem , że p raw o  w łasności, ład  i p o rząd ek , w szystko , co tak  
nie brzm i w m ow ach tw ego w uja —  to  jest m niej p ię k n a  rzec 
stość! T y  w iesz o tem  te o re ty c z n ie  —  ale gdy p rzychodzi do ^  
ła n ia  — je ste ś  ta k  sam o p r  zyw iązany  do tradycji, jak  inni z 
jej sfery . N ie uw ażał m nie za  n iew dz ięczn ika, iż ta k  
chociaż pom ogłeś mi uciec , pom im o, iż by ło  to  d la  c ieb ie 
o fiarą . P o s tąp iłe ś  w b rew  tw oim  zasadom  ty lko  d la tego , ze ^ p '  
kochasz! No, czy n ie m am  rac ji?  A le to  n ie  b y łoby  sp rzeczne 
jemi zasadam i. W ygląda to  tak , jakbym  ch e łp ił się p o p e łń 1 ^  
p rzestęp s tw em  lub pozow ał n a  n ad czło w iek a , znajdującego sl^.sta' 
n ad  dobrem  i złem ! A le w ierzaj mi, że ta k  n ie  jest w  rzeczy   ̂ jy 
ści. P o p ro s tu  m o ż e — nie je s te m  cyw ilizow anym  człow iekien*1 
iesteś. A le, słow o daję, A rtu rz e  —  zrob iłbym  to  sam o po ra z  d

J a n  P a sq u e tt ro ześm ia ł się, p a trz ą c  n a  z a k ło p o ta n ą  
A rtu ra .

KONIEC.

W ARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresu ^
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WYSTAWA TECHNICZNA W BERLINIE
Na I w ystaw ie  technicznej w  Berlinie, o tw arte j 22 październ ika, kilka okazów  zw róciło pow szechną u w a g ; Zdjęcia z  nich podajem y poniżej.


